
Nr. 67. We Lwowie — Piątek dnia 23, Marca 1894.
ded .alc.toi*:

br. A L E K S A N D E R  Y O G E L .

Przedpłata wynosi:
i f t  Lwowie i  do.stcwą do domu: miesięcznie zł. 1.60, 

kwaitalnie 7,1. 4 .60, półrocznie 9 "zł. Prennme- 
ratorowie miejsoowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w administracji Oaz. Nar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek » 
ozytelni H. Aitenberga (dawniej F. H. Richtera).

>'n prowineyl z pizcsyłką pooziową: miesięcznie2  zł 
kwarrainie 8  zł., półrocznie' 12 zł.

Zn rrauii s  kwartalnie zł. 7 .60, półrocznie 16 zł.
Prenumeratorowi# Oaz. Nar. moga otrzymywać 

tygodnik humorystyczny S Z C Z U T E K  za do­
płata: miesięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ OAZ. NAR., wychodzącą 
oo piątkn zeszytami za dopłatą miesięczną 40 ot., 
kwartalnie 1 zł. 10 ct.

N um er kosztu je  6 ceu tów .

m

Kok X X X IV .

■ W 3 r c ł x o d . z l  ■ w  d - ^ w ó c l a .  ' W ^ d . a . a a i a . c ł i .  

dla Lwowa o  godzinie St w  południe —  dla prowiucyi o godzinie 7  wieczorem.

UlUEA K E »A J£C T I: Ul. Karola Ludwika 1. 8 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

BIURA A D M IN lS T R A C n  t Di. Karola Ludwika 3 
(sklep). Otwarte od rana do 7  wieuzorem. 

Ogłuszenia i przedpłatę przyjm ują we Lwowie.
Administracja (ras. Nar. ui. Kaiola' Ludwika 1. 3. 
w Paryżu 0 . Adam (Ciborowski), 38 me de Vareune 
Paris, -  we Wiedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Wallischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2 
A.OppeUt. Griinangergasse 12; M. Dnkes, Wollieile S- 
H. Sehallek, Wollzeile 11 i J. Dauneberg, i. Woli- 
zeile 19, — w llnm burgu: A. Steiner, — w Frank 
fureie n.Sl Haasenstein <feVogler i G. L. DaubeSr C 

 w Warszawie: Reichmann Si Freudler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsee 6  ot. Kadeslnne ts wier»« i ab iego 
miejsce 30 ot. Głosy publiczności za wiersi
lub jego miejsce 60  ot „Prywatna korespon­
d e n c j i  3  ct. od wyrazu. „Karty korespon- 
dencyjue dla drobnych ogłosieu 30 ct.

Czas odnowić przedpłatę!
„ G a z e t a  N a r o d o w a “

kosztuje:
we Lwowio na prowinoyi 

miesięcznie 1 zł. 60 ct. 2 *ł.
kwartalnie 4  „ 50 „  6  „
półrocznie 9 „ —  „ 13 ,

Miejscowi prenumeratorowie ma­
ja prawo zupełnie bezpłatnego 
w y p o ż y c z a n i a  k s i ą ż e k  p o l ­
s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i f r a n ­
c u s k i c h ,  ze znanej czytelni księ­
garni H. Aitenberga (dawnie! F. H. 
Richtera).

Prenumeratorowie Gaz. N ar. 
mają nadto następujące ułatwienia:

a ) mogą otrzymywać t y g o ­
d n i k  satyryczno - humorystyczny 
Szczutek, za cenę niższą niż po­
łowę , bo za dopłatą miesięcznie 
tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł.

b) mogą otrzymywać Biblioteką 
powieściową „Gaz. Nar.u wycho 
dzącą co tygodnia zeszytami a za 
mieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do­
płatą bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 4 0  ct., kwartalnie 1 zł. i o  ct. 
W „Bibliotecie powieściowej“ roz­
pocznie się obecnie druk powieści 
Graybnera. Zeszyty za I. kwartał 
ną je s z c z e  do nabycia.

c) mogą otrzymać po cenach 
niżej połowy obniżonych następują­
ce powieści. Rodziewiczówny J a ­
s k ó ł c z y m  s z l a k i e m "  (tom 
obejmujący 23 arkuszy druku) 50  
ct. — Giżowskiego „J e ł e n a“ 30  
ct. i „ D w i e  n o w e l e ” 25 ct 
(bez przesyłki pocztowej).

W fejletonie „Gaz. Nar.ff
jKMtpommnie -w-f- f-dniem- 4-.- kwietnia 

druk powieści
Anatola Krzyżanowskiego

p. n.

„Za cudze winy“ . 

Najnowszy zwrot
w kwestyi ruskiej.

L w ów  d. 22. maroa.
Na podstawie sprawozdań moskalo- 

fllskiego Hałyceanyna, narodowieckiego 
Diła, i radykała, dr. Iwana Franki, w 
K uryerse Lwowskim  umieszczonego, po­
daliśmy bezstronne, ściśle przedm iotowe 
sprawozdanie z przebiegu rozpraw o d ­
bytego w tych dniach we Lw ow ie zjaz­

du tak zw anych „m ężów  zaufania" ru­
skich, zaproszonych przez posłów R o ­
mańczuka, Teliszewskiego, dr. Różan 
kowskiego, dr. Korola i  dr. Okuniew­
skiego na naradę, nad kwestyą poje 
dnania stronnictw ruskich.

Dziś pozw olim y sobie uczynić parę 
uwag nad znaczeniem i  ostatecznym 
wynikiem  zjazdu.

Przedewszystkiem  warto choć w  kil­
ku słowach zw ażyć bezpośredni powód 
zjazdu.

Pom ysł ten w yłonił się podczas za­
kończonej niedawno sesyi sejmowej 
Sesya ta wykazała bowiem  stanowczo 
i dobitnie upadek wpływu dotychcza­
sow ych przew ódzców  opozycyjnych  par- 
tyj ruskich. Moskałofile, rozjątrzeni kię 
skami, jakie ponieśli w okręgu w ybor­
czym  żółkiewskim  przy wyborze posła 
do Rady państwa po śmierci ks. B ry­
lińskiego, tudzież w pow iecie Brodskim , 
przy w yborze posła do sejmu w m iej­
sce zmarłego ks. Sirki, którzy to obaj 
posłowie liczy li się do partyi t. zw. 
„twardyoh rnsskioh“ , a otrzym aw szy na­
stępców w  osobach pp. W achnianina i 
Barwińskiego, stanowczo nieprzychyl­
nych moskalofilstwu, w yw nętrzyli się 
w  sejm ie z żalami swojemi dosadnie, 
ale co prawda niezbyt fortunnie.

D o ich chóru przyłączy ł się jednak 
i poseł Rom ańczuk. M ianow icie zabrał 
on g łos na to, ażeby w ypow iedzieć 
sw ój żal i skruchę z  pow odu w y g ło ­
szenia przed  czterom a laty znanych 
czterech  punktów  program ów , które 
m iały stanow ić podstawę fundam ental­
ną polityk i ruskiej w Austryi. Nie bę­
dziem y powtarzali opisu wrażenia fa ­
talnego, jakie w yw arło w  całym  sej­
mie zm iennictw o p. Rom ańczuka. D o­
b itn ie  dał w yraz temu ks. m etropolita 
Sem bratowicz. I to zdecydow ało d o j­
ście do  skutku sojuszu pom iędzy prze- 
wódcam i narodow ców  i m oskalofilów  
dla w spólnej obrony sw oich  stanow isk 
partyjnych — a przedew szystkiem  sw o­
ich mandatów, m ocno zagrożonych . 
Ten także w zgląd skłon ił dr. Okuniew­
skiego do połączenia się z nim i, ch o­
ciaż w łaściw ie raoyę bytu  reprezento­
wanej przez n iego partyi „radykałów 1* 
stanowi usunięcie z przew odn iego sta­
now iska zarówno narodow ców , ja k  i 
m oskalofilów , na korzyść po rusku 
m ów iącego, ale bez narodow ościow ego 
i bezw yznaniow ego socyalizm u, —  na 
rzecz hajdamacbwa.

I tak też przyszło do tego, że na­
rodow cy Rom ańczuk i Teliszewski, mo 
skalofile Rożankowski i Korol, a wre- 
szoie radykał Okuniewski w spólny p od ­
pisali m anifest, zw ołu jący zjazd.

I cóż się pokazało?
O t o ,  ż e  z z a p r o s z o n y c h  u s ł u -  

o h a ł a  w e z w a n i a  t r z e c i a  c z ę ś ć  
z a l e d w i e .

z jazdu  w  drodze kom prom isu, że nie 
b y ło  w nim wyrażenia „naród  ruski” 
ani wzm ianki o w ierności unii z kato­
licyzm em  — ja k  w  program ow ych  pun­
ktach p. Rom ańczuka z roku 1890. 
S łow o „naród ru sk i” zastąpiło m gliste 
cokolw iek  wyrażenie „m y “ — a w dal­
szym  ciągu  je s t  m ow a o jakim ś naro­
dzie „słow iańsk im ” , zaś zam iast o 
tolicyzm ie, m ów i się tylko o „w iar 

obrządku o j c ó w c o  m oże byó tło? 
maczonem  zarówno na korzyść unii, 
ja k  i szyzm y — w edług upodobania.

Leoz i tego było za mało stojąoemu 
po za kompromisem posłowi K ołaczkow ­
skiemu. W ystąpił on  otwarcie w  duchu 
antikatolickim, gdyż w edług je g o  zda­
nia parę m ilionów unitów galicy jskich  
nie ma prawa przem awiać w  imieniu 
całej masy Russkich prawosławnych za 
kordonem, i zażądał zarazem, sżeby  
ze względów  zasadniczych uohylono 
wzmiankę o „sam odzielnym " rozw oju 
Małorussów w Austryi —  gd y  w  A u ­
stryi o ich samodzielności nie m oże 
b y ć  m owy.

R adykaliści: dr. Franko i dr. Dani-— WU1*
ow icz, zaznaczyli natomiast, że dla 

nich kwestya narodow ościow a podrzę­
dne ma znaczenie — i e  nie warto o 
nią  spierać s ię . wobec kw estyi 
cyalnej.

Jeden t.ylko głos odezwał się z tem, 
ażeby podjąć na nowo określenie naro- 
dowośoi ruskiej, podane w  program ie 
p. Romańczuka z r. 1890 — m ianowi­
cie  ja k o  odrębnej zarówno od  Polski 
jakoteż od Rosyi, i  wiernej katolicy­
zmowi. B ył to głos notaryusza z  K o ­
sowa, p, ŁuszpAskiego.

Pozostał on  jednak osamotnionym... 
nikt go  nie poparł..

I  na tym  punkcie : określenia naro­
dowości ruskiej, rozbił się kongres. Pó­
źno w  noo rozeszło się zgromadzenie, 
nie powziąwszy żadnej uohwały, któ- 
raby zawierała jednolitą definicyę g łó ­
wnego celu polityki starych partyj ru ­
skich. T ym  sposobem cel kongresu 
został chybiony o tyle, o ile inioyato- 
rowie zamierzali stw orzyć wspólną pod­
stawę z a s a d n i o z ą  poląozonyoh stron­
nictw w  dalszej akoyi.

M yliłby się jednak ten, ktoby są 
dzit, że nieudanie się porozum ienia oo 
do rezolucyi pierwszej cały zjazd ozyni 
bezskutecznym. Owszem przeoiwnie. 
Chociaż bowiem  nie doprowadził on 
zwolenników starych partyj do porozu­
mienia oo do definicyi narodowośoi ru-

nowiska opozycyjnego w obec rządu. 
I  gd y  p. namiestnik powiedział na po­
żegnanie pp. Rom ańczukowi i K orolow i 
w  sejmie, iż „z  nimi czy  bez n ich “ 
rząd będzie stał w k w esty i ruskiej 
zgodnie z ks. metropolitą przy progra­
mie p. Romańczuka z r. 1890, a porzu- 

j conym  teraz przez n iego — to kongres 
*'j m ężów zaufania" pp. Romańozuka, 

forola  i  ich przyjaciół sejm owych od- 
ipowiedział na to panu nam iestnikowi 
p e z  ogródki, iż nadal chcą sobie iśó 
Uwoją drogą — b e z  n i e g  o....

P ieczęć na całem zebraniu p ołoży­
ła ostateoznie scena z posłam i Wa- 
jhnianinem  i Barwińskim , których za 
proszono pisem nie także poniekąd ja  
ko „m ężów zaufania" — Necz na to 
tylko, ażeby ich  na zebraniu brutalnie
znieważyć.

Tak kończą swcją rolę stare par­
ty© ruskie, które^ urosły na tradycyach 
Jachimowicza- porządku dziennym 
pozostaje program p. Romańczuka z r. 
1890 —  lecz bez p. Romańczuka, gdy 
6n jego zaparł się, sprzymierzony li 
i  t a k t y c z n y c h  w z g l ą d ó w ,  z 
pp. Rożankowskimi, Korolami, O ku­
niewskimi i Daniłowiczami.

Teraz więc p. Romańczuk ostate­
cznie maskę zrzucił, i kim jest w 
gruncie serca, okazał otwarcie.

W ym ow ny szczegó ł stanowi także 
ta okoliczność, że np. w z jeździć nie 
w ziął udziału ani jed en  przedstaw iciel 
któregokolw iek z trzech konsystorzy 
ruskich.

P rzyszło nareszcie do  rozpraw.
Przy pierw szym  punkcie ułożonym  

tak dyplom atycznie przez in icyatorów

-----------   ”  wUWl AU’
skiej, t o  p r z e c i e ż  z j e d n o c z y ł  o n  
i c h  f o r m a l n i e  o o  d o  d a l s z e j  
t a  k t y  k i.

Mianowioie, uohwalono jednom yślnie 
uroczyste pogrzebanie tego punktu pro­
gramu p. Romańczuka z r. 1890, w  któ­
rym  była mowa o zgodzie z „drugą 
narodow ością" wspólnie nasz kraj z R u ­
sinami zamieszkującą, a zastąpiono go  
zwrotem  w  kierunku sooyalnym  — < 
zgodzie z temi żywiołam i, które zaj 
m ają stanowisko sprawiedliwe w obec 
narodowości ruskiej (ale jakiej ?) „a  w 
szczególności wobec mas ludow yoh 
\prostonarodijo).“

Nie było  również sporu oo do sta-

Nowy interwiow z p. EościeMim,
Berlińska ftjencya telegraficzna wy­

słała od siebie sprawozdawcę do p. Ko- 
śeielskiego i ogłasza odnośną rozmowę. 
P. Kościelski oświadczył mniej więcej: 

Przymusowa solidarność klubowa 
ma swoją dobrą, ale i złą stronę. Jest 
to miecz obosieczny, którego ostrożnie 
używać należy. W  moim wypadku miała 
się rzecz tak, że czterech członków Ko­
ła polskiego życzyło sobie zwołania po­
siedzenia Koła na naradę, jakie zająć 
należy stanowisko wob-c  podwyższenia 
żądań na marynarkę. Ks. Radziwiłł mu­
siał temu zadość uczynić, jakoż i mnie
Ztłprń&HHlO.

Nas, tj. księcia i mnie poprostu prze­
głosowano, zmajoryzowano. Owi czterej 
członkowie wskazywali na stanowisko 
rządu pruskiego wobec żądań polskich; 
należy przeto — oświadczali owi czte­
rej —  odmówieniem podwyższenia kre­
dytu na marynarkę dać zrozumiałą od­
powiedź rządowi pruskiemu. Al i na to 
ani ja  ani ks. Radziwiłł zgodzić się nie 
mogliśmy. Ostatecznie mogłem dopuścić 
się z członkami Koła popełnienia błędu, 
ale to co oni uczynić chcieli, zmotanie 
spraw Rzeszy ze sprawami Prus, to by­
ło gorzej niż błąd polityczny, to był 
nietakt polityczny. Na takie postępowa­
nie Koła zgodzić się nie mogłem — i 
mandat złożyłem.

We dwa dni potem zebrało się całe 
Koło i powzięło uchwały w moim duchu. 
Zapewne owi czterej bronili swego także 
zapatrywania.

lityka Koła zmieniła, ile ie  kierunek, za 
którym ja  obstawałem, także nadal za­
chowany będzie.

„Zawsze istnieć będą prądy umiarko 
wane i radykalne. Wcale mi nie przy 
kro, żem mandat złożył, gdyż grunto­
wnie tem zbitą zostaje baśń, jakobym ja 
Koło niejako na pasku wodził i że Koło 
bezemnie istnieć nie może.

„Ponownego mandatu pod żadnym 
warunkiem nie przyjmę. Trudno przewi­
dzieć, jak nowy wybór w moim okręgu 
wypadnie; to rzecz nie do obliczenia. 
Będę się starał dopomódz do zwycięstwa 
kandydatowi, któryby w moim duchu po­
stępował. “

Dalej podniósł p. Kościelski: „To 
wierutny nonsens, prawić, że wstąpię do 
s ł u ż b y  d y p l o m a t y c z n e j ,  albo zgo­
ła, że n a c z e l n y m  p r e z y d e n t e m  
p r o w i n c j i  P o z n a ń s k i e j  zostanę. 
Polak na posadzie naczelnego prezyden­
ta w Poznańskiem zaledwo cztery tygo­
dnie wytrzymaćby zdołał na swojej po­
sadzie. Za 10, 20 lat może to się stanie 
możliwem.”

„ C e s a r z  na obiedzie, na który ze 
szłego tygodnia zostałem zaproszony, 
wyraził mi ubolewanie, żem mandat zło­
żył, tudzież nadzieję, że postanowienie 
to moje nie bidzie nieodmiennem. Ce­
sarz zapytał, jak się złożenie mego man- 
daiu odbije w dalszem postępowaniu 
Koła polskiego, — mogłem cesarza za­
pewnić, że Koło niezmiennie wytrwa na 
dotychczasowein stanowisku".

Na dalsze zapytanie sprawozdawcy, 
czy p. Kościelski godzi się z wnioskiem 
postawionym przez Polaków w pruskiej 
Izbie posłów względem zniesienia u s t a ­
wy  k o l o n  i z a c y j  n e j .  odparł p. K o­
ścielski: „Ależ naturalnie. Procedura so- 
lonizacyjna jest błędem straszliwym. 
Ułożono ją chyba po to, aby dać utrzy­
manie czynnym przy niej 91 urzędni­
kom. U polskich właścicieli pomniej­
szych majętności i u włościan wywołują 
s&utki tej procedury głębokie rozjątrze­
nie, gdyż widzą, że się postępuje z ni­
mi jak z paryasami. Rozgoryczenie to 
wyzyskują też radykały, jacy są między | 
moimi ziomka mi, takzw&ni pansławtśc!

Z  F r e i n c ^ I -

L w ów  d. 22. marca.
Trzydniowe debaty w Izbie francu­

skiej nad zmianami konstytucyi skoń­
czyły się wreszcie zwycięstwem gabinetu 
Periera. Cała ta historya była bardzo 
nudną i dziś nikt już nie myśli o zno­
szeniu senatu, o ograniczeniu władzy 
prezydenta, ani o wskrzeszeniu monar­
chii lub wreszcie zaprowadzeniu plebi­
scytu, o którym panowie socyaliści takie 
piękne rzeczy opowiadają. Krótko mó­
wiąc obecna sytuacya polityczna we 
Fraucyi jest następująca: Lud jest bar­
dziej aniżeli kiedy przekonany o potrze­
bie pokoju i spokoju, rząd zaś pracuje 

utrwaleniem finansów ’ 'nad utrwaleniem finansów państwowych
. Z i o l e . , ,  mandatu P - .a m n ia  nie u- 

prawnia do żadnych nadziei, iżby się po -c

XX.
(Zdania to Radzie wojennej. — Niezgoda w Rzą­
dzie. -  stronnictwa. -  Jakób Jasiński. — Dzień 
38. października.  ̂ Oblfienie Warszawy. — 
Szturm i rzez Dragi. _ .  Suwarow. — Układy 
o lapitulacyt. — Ignacy Potocki. — Pitmo Rady 

Najwyższej do magistratu).

Na radzie wojennej, odbytej w osta­
tnich dniach października rozmaite wa­
żyły się zdania. Ignacy Potocki twier­
dził, że należy wyprowadzić wojsko z 
okopów Pragi i stoczyć z Rosyanami 
bitwę w otwartem polu. Myśl Potockie­
go popierał też Zajączek, lecz jako żoł­
nierz z zawodu przeciwnym był użyciu 
do tej walki zdemoralizowanych porażka­
mi oddziałów z rozmaitych korpusów. 
Chciał on natomiast zgromadzić pod 
Pragą wszystkie siły powstańców i za­
brawszy z sobą wybór artyleryi, wystą­
pić do boju. Większość wszakże Rady 
wojennej oparła się wnioskom Potockie­
go i Zajączka. Twierdziła, że żołnierz 
p o lsk i, bez doświadczenia bojowego, 
strwożony porażkami nie mógłby w o- 
twartem polu stawić czoła wojsku Su- 
warowa, oraz, że w razie gdyby Rosya- 
nie stronili od bitwy, zagrażałby głód 
stolicy, którąby nieochybnie opanowali 
Prusacy. Pocieszali się również człon­
kowie Rady nadzieją, że Rosyanie nie 
zechcą oblęgać Warszawy wobec nadcho­
dzącej zimy i że Praga najdalej w cią­
gu dwu tygodni zostanie należycie umo­
cnioną. Zapatrywania te, dyktowane o- 
strożnością, nie pozwalającą stawiać 
wszystkiego na jedną kartę, zdawały się 
Zajączkowi i jego stronnictwu wynikiem 
machinacyj partyi dworskiej. I dlatego 
też nie waha się Zajączek w swym pa­
miętniku obwiniać jenerałów, zaliczają­
cych się do stronnictwa królewskiego,

o rozmjślne demoralizowanie żołnierza, 
któremu w szynkowniach i w mieście 
nasadzeni podżegacze prawili o wielko­
ści grożącego niebezpieczeństwa i o n ie­
możliwości oporu. Utrzymuje również 
Zajączek, że w obronie Pragi żaden z je ­
nerałów nie chciał mu być pomocnym 
z wyjątkiem Jasińskiego, który zdobył 
się na tyle męztwa i patryotyzmu, że 
przyjął dowództwo na tym niebezpie­
cznym posterunku.

Jakkolwiek trudno podzielać wszelkie 
opiuie Zajączka, wypowiedziane w jego 
pamiętniku o rewolucyi 1794 r., to je ­
dnak niepodobna nie zauważyć, iż nie­
zgoda nurtująca wśród osób, stojących 
u steru władzy, utrudniała wielce poło­
ż n ie  i tak już fatalne i czyniła niemo- 

jwem działanie zgodne i stanowcze, 
stw o^8 y y mug ał°  gruźue niebezpieczeń- 
czałn l ‘ Czebnie stronuictwo oświad-
wanych fat uż7 ciem środków umiarko- 
utrzymania je° d & ? . ie odpowiednich dla 
kich warstw sDoł*' z*?0<*y wśród wszyst- 
strony stron n ictw  skra i Z  drUg‘ ej 
kolo Kołłątaja i Zajaczl/f^^grupujące się 
ie  środki umiarkowane ff„KU Zyinj,f aio' 
która bez rozlewu krwi ? b y ? ŝ W 
zdaniem -  nie mogła Hugon |ci pra 
wili o uwięzieniu króla, 0 poświecemu 
szlachty interesom ludu, „ J yciu ęśr“ ’ “ 
ków krańcowych celem podniesienia du­
cha narodu. Z niezgody tej korzystało 
trzecie stronnictwo dworskie, kupiące się 
koło Stanisława Augusta, które z wielce 
usprawiedliwionej obawy o własne gło­
wy i majątki, starało się paraliżować 
działalność skrajnego stronnictwa

Prostoduszny Jasiński, równie dzielny 
jak łatwowierny, był echem skrajnych 
przekonań i usiłował dla takowych po­
zyskać ziomka swego, wspom nianego już 
Michała Ogińskiego, który po upadku 
powstania na L i t w i e  znalazł się w W ar­
szawie. To namawiał Ogińskiego, by

się bilans, to kilku zamordowanym ofia­
rom, które anarchiści mają na swojem 
conto, rząd może przeciwstawić niezwy­
kłe wzmocnienie i spopularyzowanie swej 
powagi w kraju. Bomby anarchistyczne 
nie rządowi, ale socjalnej demokracji 
przyniosły szkodę. Wiedzą o tem socja­
liści i wszelkiemi siłami starają się po­
wstrzymywać swych kuzynów anarchi­
stów od krwawych czynów.

„Chcemy wiedzieć, że mamy rząd"— 
mówił lud podczas ostatnich wyborów; 
hasło to zrozumiał prezydent i rządzi, 
narzuciwszy swoją wolę zdyskredytowa­
nej Izbie. Lud jest zadowolony i śmieje 
się z wykrzyków Bourgeoisa i Gobleta, 
ażeby Izbę wybraną przez „lud panujący" 
uwolnić z wszelkich więzów i złamaó 
dzisiejszy system rządowy.

Z wzmiankowanej na wstępie deba­
ty trzydniowej, musimy podnieść jeden 
fragment, mający międzynarodowe zna­
czenie a odnoszący się do francusko- 
rosyjskiego przymierza. Były minister- 
prezydent Goblet żądał ograniczenia wła­
dzy prezydenta rzeczypospolitej i w od­
nośnej swej mowie między innemi tak 
się wyraził:

„Kilkakrotnie już tu upominałem, że 
pojawiają się próby nadania prezydentu­
rze prawa prowadzenia osobistej akcji i 
upomnienie to muszę tu znowu powtó­
rzyć z powodu dyplomatycznego enłete, 
które dokonać zamierzano bez ministe- 
ryalnej kontrsygnatury, i z którym par­
lament się nie assocyował. A zaszło to 
już tak daleko, że nawet nie wiemy, do­
kąd my już doszli. Z debaty przy cłach 
zbożowych mogliśmy tylko z niektórych 
słów prezydenta gabinetu domyślać się, 
o co tu chodziło.”

W  tej chwili powstała w Izbie prze­
raźliwa wrzawa; jedni wzywali mówcę 
do opuszczenia trybuny, inni zachęcali 
go do otwartego i jasnego mówienia. W  
śród ogólnego hałasu począł Goblet mó­
wić dalej:

„Marn prawo mówić to, co m ówię; 
mam prawo powiedzieć, że do tej chwi­
li nie wiemy, co mamy zawotować, nie 
wiemy, jaką gw arancję daje nam strona 
przeciwna. Idę dalej jeszcze, moi pano­
wie. Nie możemy tak się przedstawiać, 
jakobyśmy nic nie wiedzieli o tych wy­
padkach, które kraj cały niepokoją. Je­
żeli mamy dawać wiarę ogólnym obja­
śnieniom, których nam niedawno udzie­
lono, musimy przyjść do przekonania, że 
rząd nie o wiele dalej zaszedł, aniżeli 
my. Aby znaleźć porównanie na to, co 
obi cnie w naszej dyplomacji się dzieje, 
musielibyśmy wrócić już nie do konsty- 
tucynej monarchii, ale do dawnych rzą­
dów. I oto sprawa ta, tak doniosłego 
znaczenia, systematycznie przed parla­
mentem w tajemnicy trzymana, ma i 
nadal zostać tajemnicą prezydenta! Są­
dzę, że takiego rządu nie można nazwać, 
rządzeniem kraju przez sam kraj.”

Obojętnemi są dla nas zarzuty Go­
bleta czynione rządowi, ale ciekawem 
jest, że kwestya rosyjska w takiej for­
mie mogła być omawiana w Izbie de­
putowanych francuskich. Jeszcze przed 
trzema miesiącami mowa taka byłaby

wstąpił do klubu Jakobinów, grożąc mu 
w razie przeciwnym —  szubienicą... to 
znów usiłował go przekonać, że Polska 
może być ocaloną jedynie przez wyrżnię­
cie całej szlachty. Odpowiedział Jasiń 
skiemu były podskarbi, ż© skoro obaj 
zaliczają się do szlachty, więc nie zosta­
liby oszczędzeni w razie przyjęcia tej 
zasady. Zwracał też uwagę 6wego towa­
rzysza Ogiński, że oskarżanie zbiorowe 
o jakieś winy całej klasy społecznej jest 
śmiesznością, jakkolwiek konieczną jest 
rzeczą ukaranie winowajców bez wzglę­
du na stopień i urodzenie. Jakoż nieba­
wem rozczarował się zacny Litwin co 
do zapatrywań radykalnego stronnictwa. 
W ostatnich dniach października przy­
był znów do mieszkania Ogińskiego 
smutny ł rozmarzony. Twierdził, że 
kraju są tylko zdrajcy lub ludzie słabi 
bez energii, z którymi niczego niepodo­
bna poczynać i zachęcał Ogińskiego, by 
z nim razem puścił się pieszo do Pary­
ża. Na uwagę wszakże, że w chwili nie­
bezpieczeństwa nie wypada kraju opu­
szczać, odparł Jasiński:

—  Masz słuszność, pójdę za twoją 
radą...

W  tydzień póiaiej zginął na okopach 
Pragi.

Na dzień dwudziesty ósmy paździer­
nika zapowiadali rojaliści krwawy rozruch 
w stolicy, utrzymując, iż stronnictwo 
skrajne zamierza podburzyć w tym dniu 
lud, uwieść króla i wymordować całe 
stronnictwo dworskie.

Był to wszakże próżny alarm. Dzień, 
ten przeszedł spokojnie. Przypadające 
w tym dniu imieniny Kościuszki uczcili 
Warszawianie iluminacją miasta. Nawet 
ranni, leczeni w lazarecie gwardyi pie­
szej koronnej, przeznaczyli na ten cel 
pieniądze przypadające na wieczerzę i 

składki tej sprawili transparent, na 
którym widniał napis: „N iech żyje imię 
Tadeusza Kościuszki lu...

Czyniono w tym czasie ostatnie PrzJ ' 
gotowania do przyszłego oblężenia. Na 
Pradze poczęto sypać drugi rząd oko­
pów i popalono okoliczne wioski, które 
nieprzyjacielowi służyć mogły jako schro­
nienie. Obwarowano także Saską kępę. 
Słowem uczyniono wszystko co tylko w 
tak krótkim czasie zrobić się dało. Nad­
chodziła jednak sroga zima a załodze 
zbywało nietylko na namiotach i drze­
wie, lecz na obuwiu, odzieży i chlebie.

Suwarow nie dał długo czekać na 
siebie. Ciągnął jak zwykle szybko, zosta­
wiając za sobą tłumy raaroderów, nie 
mogących zdążyć za korpusem, z którym 
łączyli s ę̂ uiekiedy po dwóch i trzech 
dniach. W dniu drugiego listopada sta­
nęły już wojska jego pod Warszawą i 
rozłożyły się obozem między Grochowem 
■ Białołęką.

Zaraz po przybyciu usypali Rosyanie 
bateryę naprzeciw Pragi i ustawiwszy na 
niej piętnaście dział, strzelali przez cały 
dzień następny bez  szczególniejszych re 
zultatów. Na czwartego listopada — ja l  
donieśli dezerterzy z szeregów rosyjskich
  zapowiedziano w obozie szturm do
Pragi, dla obrony której posiadał Zają­
czek, prócz trzynastotysięcznej załogi, do 
pięciu tysięcy mieszczan z Warszawy i 
z Pragi. Noc była mroźua. Naczelnik 
Wawrzecki przepędził ją  w kwaterze Z a ­
jączka, mimo to jednak zdaje się, że 
forpoczty bardzo niedbale pełniły 
służbę.

W obozie rosyjskim ju ż  poprzednie­
go dnia o zmierzchu podzielono wojsko 
na kolumny szturmowe, które stosowno 
do tego zajmowały stanowiska. Po pier­
wszej rakiecie wypuszczonej, wojska 
miały sformować się, po drugiej dą żyć 
do naznaczonych punktów, po trzeciej 
ruszyć do szturmu. Syguały te zajaśnia­
ły już przed godziną szóstą rano, a po­
spiech, z jakim uderzyli Rosyauie był 
tak gwałtownym, iż przebyli ja *  lini?

swą

strzałów działowych, zanim ich dostrze
strzałów Z 6' 3’1- ° dg*0S Pifc™ szychl r7V? Z  Za.)!łczek pospieszył na prawe
» • ■ ’ &^zie °d W isły najsłabsze by
w hrfi^H6 w  ol)roEy ' otrzymał postrza 
w brzuch. W awrzecki na lewem skrzy
< e nie zdołał również uśmierzyć popło 
c u> spowodowanego ukazaniem się ko- 
umn rosyjskich. Obaj jenerałowie zdą 

żyli jeszcze w czas przedostać się do 
Warszawy po moście, zanim działa ro 
syjskie zapaliły takowy. Praga była 
straconą. Wódką i przewrotnemi nauka­
mi Suwarowa podniecone źołdactwo sro- 
żyło się gdyby dzicz tatarska z czasów 
Dżyngiscnana. Z ośmnastotysięcznej za­
łogi zaledwo ośmset osób zdołało uciec 
do stolicy, reszta legła w boju, utonęła 
w Wiśle, lub poszła w niewolę. Z  ludno­
ści Pragi, wynoszącej do siedmiu tysię­
cy, ocaleli ci tylko, którzy zdołali nie­
postrzeżenie dostać się do Białołęki. 
Ogół straty Polaków w zabitych i jeń ­
cach dochodził do dwudziestu trzech ty­
sięcy. Suwarow, ów małpo-tygrys — jak 
go ktoś słusznie nazwał —  kryjący pod 
prostaczą powierzchownością spryt i 
przebiegłość prawdziwego azyat/ ,  nie 
grzeszył, jak wiadomo osobistą odwagą 
Swoim zwyczajem, siedząc na kozackim 
koniu i na takiemże siodle, udawał 
że chce się rzucić w wir walki. Wykrzy­
kiwał też: I ja Stanę z karabinem w rę­
ku! — ale znający jego nawyczki ofice­
rowie przyboczni, chwytali go za ręce 
za cugle konia, za poły munduru, niby( 
to nie puszczając jenerała, który krzy­
czał jak opętany: Tchórze 1 tchórz-*!
puszczajcie m ię ! Złudzony tą komedyą 
młoly oficer jego  świty, świeżo przyby­
ły z kadeckiej szkoły, zawołał naiwnie: 
Proszę jenerała za mną, ja  was zapro­
wadzę na wzgórze, zkąd łatwo szturm 
cały widzieć... Suwarow ucałował m ło­
dzieniaszka, w oła jąc: Oto jeden tylko
rycerz, a wy wszywy tchórze!.. Po b i­

twie wszakże całe otoczenie Suwarowa 
dostało sowite nagrody, z wyjątkiem o -  
wego właśnie „bohatera” , którego wy­
dalono ze świty...

Skoro jednak walka przeobraziła się 
w rzeź, Suwarow nie pozostał w od­
dali, lecz przybywszy na Pragę, m iał 
pochwycić pierwsze spotkane dziecko, 
przeżegnał je, p -całował i — roztrza­
skał mu głowę o mur przyległy... Czyn 
ten barbarzyński, zapisany przez współ­
czesnego świadka katastrofy, Molskiego, 
dał hasło do rzezi rozpasanej dziczy, 
której regularnie przy rozkazie dzien­
nym powtarzano: Zdobycz jest święta. 
Zdobędziesz obóz — wszystko w asze; 
zdobędziesz fortecę — wszystko wasze. 
W liczbie poległych prócz Jasińskiego 
znalazł się też jenerał Paweł Grabow­
ski i Korsak, ów zacny Litwin, który na 
sejmie wielkim wołał nieustannie: Skarb 
i wojsko 1 i dzielny partyzant pułkownik 
Kwaśniewski. Kozactwo obnosiło na spi­
sach zatknięte niemowlęta, kobietom 
prócz zbójeckiego noża, groziła gorsza 
jeszcze od śmierci sromota. Nie prze­
puszczono nawet zakonnicom w kla­
sztorze Bernardynek, a siedmiu starców 
w praskim klasztorze Bernardynów, któ­
rzy nie zdążyli ujść z młodszymi towa­
rzyszami, poniosło również śmierć mę­
czeńską podczas rzezi. Tłumy ludu u- 
chodząc przed krwawą czernią, dążyły 
ku płonącym mostom. Widząc przed bo*- 
bą ogień, za plecami słysząc wrzask 
ofiar i krzyki morderców, rzucały sie 
w Wisłę nawet kobiety. norvwni«„ „ so.- -■> — —Wisłę nawet kobiety, porywając z
bą dzieci, których nie zdołały ocalić. 
Brzegi Saskiej Kępy okryte były tru­
pami, o które gdyby o tamę spierała 
się woda. „Ażeby zrobić sobie prawdzi­
wy a straszny obraz szturma tego po 
jego ustaniu, trzeba było naoCAnym być 
l**go świadkiem” —  pisze w swym pa­
miętniku uczestnik tej rzezi rosyjski j e ­
nerał Lew Mikołajewicz Engelhardt. —
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niemożliwą. Nie należy jednak razaz 
przeceniać ważności tego wypadku. Car 
nie przy jednej juz sposobności dal do 
poznania, że politykę swą nie na szero­
kich warstwach ogółu fraucuskiego, ale 
tylko na Izbie deputowanych opiera. Go- 
blet może być zaciętym wrogiem przy­
mierza francusko - rosyjskiego , mimo to 
mowa jego wiele nie zmieniła, czego 
najlepszym dowodem, że Izba przeszła 
nad nią do porządku dziennego. Zna- 
miennein jest tylko, że kwestya rosyjska 
poruszoną została i to w takiej formie 
w parlamencie.

Nie pozostała ta mowa jednak zu­
pełnie bez skutków, bo zaraz potem 
Matin zażądał od rządu szczegółowych 
wyjaśnień w sprawie przymierza z rzą­
dem. I ten artykuł jest także bardzo 
znamiennym. Any wyrazić się jaśniej, 
posłużymy się przykładem. Francyę i 
Rosyę porównano do pary zakochanej. 
Francya jest kochanką, Rosya kochan­
kiem. Francja  poczyua się już budzić 
z .uniesień miodowego miesiąca. A  naj­
pierw zwraca oczy ku giełdzie. Drumont 
w oła: Ośm miliardów od nas wypompo­
wano i za to nie mamy nawet nędznego 
świstka papieru... ć c s t  ra ide!  I temat 
rosyjskiej pożyczki staje się coraz bar­
dziej aktualnym ; podczas niemiecko-ro- 

' syjskich paktowań o traktat handlowy, 
kursa rosyjskich walorów spadają. „Ma­
my ośm miliardów rosyjskich walorów, 
to dość“ —  nawołuje jedno pismo. „Nie 
całe ośm miliardów" — uspokaja Figa­
ro. „Ośm miliardów czterysta milionów 
—  krzyczy Gaulois —  i jeszcze więcej 
chcą nuin ich wpakować.11

Wszystkie te głosy przestrogi przed 
Petersburgiem na razie można uważać 
tylko jako signum tcm poris; głębszego 
znaczenia nabiorą dopiero wówczas, gdy 
Francuzi zwątpią o szczerości Rosyi.

KORESPONDENCYE.
W iedeń  d. 20. marca.

(Sprawozdanie Biblioteki polskiej. — Stosunki 
w polskich stowarzyszeniach we Wiedniu.— Nie­

powołani wodzireje. — Bronisława Wolska)

W y d zia ł stow arzyszenia „B ibliotek i 
p o lsk ie j"  we W iedniu og łosił spraw o­
zdanie z czynn ości w roku 1893, z 
z  k tórego godzi się kilka szczegółów  
podać do w iadom ości szerszych kół, 
poniew aż św iadczą o szozerycłi chę­
ciach i pełnych pośw ięceń  nieraz zabie­
gów  i pracy ok oło  rozw o ju  tej insty- 
tuoyi.

B iblioteka, która z początku sk ro ­
m ny tylko posiadała księgozbiór, p o ­
w iększyła Się o 814 dzieł a 1034 to ­
m ów i liczy ła  z końcem  grudnia 1893 
r. 652Y dzieł w 8282 tomach.

W zrost B iblioteki przypisać należy 
h ojności ofiarodaw ców , a m ianowicie 
ofiarow ali: prezydent kolei państwo­
w ych  JE. dr. Leon B i l i ń s k i  57 dzieł 
w  62 tom ach, prof. Stanisław N o w i ń ­
s k i  w iceprezes B iblioteki p olsk ie j 206 
dzieł w 252. tom ach a prezydyum  Ra­
dy m inistrów  695 dzieł w 636 tom ach, 
m e w ym ieniając m niejszych  ofiar.

Prezes Rady m inistrów  książę Win- 
dischgraetz, zatw ierdził polecenie sw e­
g o  poprzednika w urzędzie hr. Taaffe- 
go , żeby z biblioteki prezydyum  Rady 
m inistrów  część przez drukarnie ga li­
cy jskie obow iązkow o nadsyłanych dru­
ków  oddawano B ibliotece polskiej.

O prócz tego polecił ks. W indisek- 
graetz w ydać B ib liotece polskiej d zie ­
ła polskie, które w latach poprzednich 
nagrom adziły się w biblioteóe prezy­
dyum  R ady m inistrów , w skutek c z e ­
g o  otrzym ała Biblioteka polska b ro ­
szur i pism ulotnych ogółem  580 
sztuk.

Ogromną zasługę ma sekeya peda­
gogiczna Biblioteki Polskiej, której sta-

„D o samej Wisły na każdym kroku spo­
tykać się dawali zabici i umierający 
różnego stanu ludzie; na brzegu rzeki 
piętrzyły się stosy ciał żołnierzy, cywil­
nych, żydów, księży, zakonników, ko­
biet i dzieci. Na widok tego wszystki go 
serce zamierało w człowieku a obmierz­
łość obrazu duszę jego obu zała. W cza­
sie bitwy człowiek uietvlko nie czuje 
w sobie żadnej litości, ale rozzwierzęca 
się jeszcze, Rez morderstwa po bitwie, 
to hańba 1...“

Potwierdzi ją opis Engelhardta słowa 
naocznego świadka rzezi prazkiej, Fry­
deryka Nufera, praskiego prowiant- 
majstra. „Widok Pragi był okropny" — 
słowa Nufera — „Do ośinnasiu tysięcy 
ludzi płci obojga, starcy i niemowlęta 
u piersi matek pomordowane leż; iły na 
kupie; k rw ą zbroczone i obnażone ciała 
żołnierzy, połamane wozy, pozabijane 
konie, psy, koty, nawet świnie. Całe 
miasto Praga stało w płomieniach i w 
dymie, a dachy zawalały się z trzaskiem, 
któremu odpowiadało przeraźliwe wycie 
kozaków i klątwa rozjuszonego żołda- 
ctwa. Kupami leżały krwią zbroczone 
łupy zwy ięzców". W dalszym ciągu 
Swej opowieści wspomina Nufer o żyd- 
kaeh, przybyłych celem nabywania zdo­
byczy od kozaków. Tych dzicz rozwście­
czona ograbiła z pieniędzy, a n astępn ie  
porwawszy ich za nogi, tłukła głowami 
o innr i bruk, aż mózg wyprysnął. Dzie­
ci żydowskie nadziewali kozacy na spi­
sy i Nufer chlubi się, iż wykupił trzy­
dzieści pięć dzieciaków od nieochybnej 
śmierci, płacąc po złotemu za głowę.

Wieczorem tegoż dnia Suwarow 
pozostawiwszy część wojska dla strzeże­
nia zdobytych okopów na Pradze, po­
wrócił z resztą do obozu, z którego do­
niósł Katarzynie o swem zwycięztwie 
w trzech słowach: Hura, Warszawa zdo­
byta! —  na co odpowiedziała carowa 
w dniu dziewiętnastego t. ra. miauowa- 
aiem Suwarowa feldmarszałkiem („Hura 
feldmarszałku 1“ ), darem siedmiu tysięcy 
dusz i buławy obsypanej brylautami.

W obec upadku Pragi, zagrożona bom-

raniem dzieci polskich rodziców m ie­
szkających w e Wiedniu pobierają nau­
kę języka  polskiego. Popisy dzieci po­
bierających naukę o których w swoim  
czasie obszerne zam ieściliśm y sprawo­
zdanie, zaświadczyły o  wielkiej gorli­
wości nauczycieli. Z pow yższych kilku 
dat, w yjętych ze sprawozdania W yd zia ­
łu Biblioteki Polskiej wynika, że g łó ­
wną część swego zadania spełniła su­
miennie i z pełnem poczuciem obow iąz­
ków obywateli Polaków zamieszkałych 
w obeem mieście.

Mniej szczęśliw y był skutek zabie­
gów  kierowników Biblioteki Polskiej co 
do tow arzyskiego zbliżenia inteligencyi 
kolonii polskiej we W iedniu. Zazna­
czam y z góry na usprawiedliwienie 
W ydziału Biblioteki Polskiej, że wina 
n i e  l e ż y  po ich stronie.

W ina leży w apatyi ogółu kolonii 
polskiej, która znowu usprawiedliwie­
nie znajduje w przykrych stosunkach, 
jakie się w ostatnich latach n i e s t e t y  
w stowarzyszeniach polskich w e W ie ­
dniu w ytw orzyły. Starszy obywatel, 
który ma wielką zasługę około rozw o­
ju  polskich stowarzyszeń we Wiedniu, 
w rozm owie ze mną o stosunkach w sto­
warzyszeniach następującą trafną zrobił 
uw agę: „b ie lą  z naszymi braćmi we 
"Wiedniu — gdzie się trzech razem zej­
dzie, tam z pewnością o j e d n e g o  z a  
d u ż o !

Święta to prawda, której istota tkwi 
w tern, że nawet wtedy, gd y  tylko 
trzech się zejdzie Polaków we W iedniu 
— to zw ykle nie chodzi o c o ś  leoz o 
k o g o ś  a tem jest zawsze ten trzeci, 
o którego za dużo.

To oo obywatel ów powiedział u 
trzech, da się w zupełności zastosować 
do wszystkich stowarzyszeń polskich 
we W iednu. W  stowarzyszeniach pol­
skich we W iedniu p r z e s t a ł o  już r ó ­
wnież chodzić o jakiś w spólny cel, 
przestały one stanowić grupę iudzi, 
których łączy tożsam ość dążeń w pe­
wnym kierunku —  z wyłąozeniem  je ­
dnego kierunku — to jest kierunku 
wzajemnej adoracyi i kultu osob.

Stosunki te spowodowały, że ludzie 
nie m ający ani sympat.yi ani zaufania 
członków  stow arzyszenia, wszędzie i 
ilekrotnie chodzi o jakąś sprawę polską 
we W iedniu, wysuwają się ua pierwszy 
plan i samozwańczo chwytają ster icU 
w swe ręce — nie napotykając na cpo- 
zyoyę ze strony członków.

Dlaczego nie napotykają na opozy- 
eyę i jak to możliwe, że niektóre je ­
dnostki „operują" na własną rękę, przy- 
czem firma któregoś ze stowarzyszeń 
polskich musi służyć za parawan — 
w to w chodzić chw ilow o nie chcemy. 
Stosunki te w ypaczyły także pojęcie 
rozw oju stowarzyszenia. Pod rozwojem 
stowarzyszenia pojm uje się obeonie li 
tylko liczebny wzrost członków i w mia­
rę tego zw yżki w wykazach kasowych, 
a nie zważa się zupełnie na to , że 
członkowie płacą mniej lub więcej re­
gularnie wkładki, nie troszcząc się zu­
pełnie, o  .to , co  się w  stowarzyszeniu 
Tizieje.

Biblioteka polska nie stanowiła w y ­
jątku i jak wszystkie inne polskie sto­
warzyszenia ua powyższą cierpiała cho­
robę — lecz udało s i ę , dzięki Bogn, 
u s u n ą ć  n a t r ę t ó w ,  w rodzaju w y­
m ienionych, na drugi plan i należy 
m ieć nadzieję, że wydziałowi się uda i 
drogą część swego zadań,a ku zadow o­
leniu członków  wypełnić.

Pod koieoo sezonu m ieliśm y tu 
nadzw yczaj zajm ujący koncert.

Znana zaszczytnie śpiewaczka Bro­
nisława W o l s k a ,  urządziła koncert 
słow iański, który miał świetne pow o­
dzenie. Na ogrom ny sukces artystki 
złożyły się n ie iy lk o  nadzw yczaj umie- 
jęfcnv układ program u, lecz praw dzi­
w e artystyczne wykonanie. Artystka 
śpiewała pieśni najznakom itszych  kom-

bardowaniem stolica musiała się poddać, 
bez załogi, która pod wodzą Wawrze- 
ckiego miała opuścić miasto. Z polecenia 
Redy Najwyższej udał się do obozu ro­
syjskiego zaraz w dniu czwartego listo­
pada Ignacy Potocki wraz z Mostowskim 
lecz Suwarow odmówił układów, twier­
dząc, że nie chce mieć do czynienia z 
żadnym z Naczelników rew olucji, gdyż 
monarchini jego nie prowadzi wojny z 
narodem polskim, lecz pragnie ukarania 
powstańców. — To ukarz mię a osz­
czędź naród, niewinnie przez nas uwie­
dziony —  przedstawiał Potocki, lecz ni­
czego nie zdołał uzyskać. Po jego po­
wrocie Rada Najwyższa upoważniła ma­
gistrat stolicy do traktowania z Suwa- 
rowem i w tym ielu wystosowała do 
prezydenta miasta w dniu c.zwart-g" li 
stopada pismo następującej treśc i: „R i- 
da Najwyższa Narodowa jest zdania, aby 
prezydent miasta Warszawy dla j**j ca­
łości natychmiast w imieuiu miasta wy­
słał kilka osób z trębaczem do generała 
rosyjskiego, aby od niego wyjednać za­
pewnienie życia i majątków mieszkań 
eów z uprzedzeniem, że w przeciwnym 
razie ci do ostatniej duszy bronić się 
będą Rozpoczęły się układy o kapitu­
lację . *). (D. n.)

Stanisław Pepłowski.

*) „Wewnętrzne dzieje Polski za Stani­
sława Augusta" przez Tadeusza Korzona (Kra­
ków 1886) Tofli IV. Oz. II. Btr. 5 7 7 -5 8 7 . 
— „O rew olucji polskiej w r. 1 7 9 4 " przez 
Wojdę (Poznań 1867) str. 1 4 1 - H 6. — 
Pamiętniki Engelhardta (Poznań 1873) str. 
116 — 128, 1 9 4 -1 9 5 . -  Pamiętnik Józefa 
Zajączka (Poznań 1862) str. 190 198. —
Pamiętniki Michała Ogińskiego (Poznań 
1870) t. 2. str. 47— 49. — Pamiętniki ks. 
Andrzeja Kitowicza (Lwów 1882) T. 3 str. 
18— 24, 122— 124

pozy torów  słow iańskich m ianowicie : 
M oniuszki, Dworzaka, Czajkow skiego, 
Zajca wszystkie ze znakom item  za­
akcentowaniem  narodow ego charakteru 
utworu. Nieraz miałem sposobność
podnieść zalety głosu i techniki p.
W o 1 s k i e j  —  onegdajszy koncert
przokouał nas znowu, źe artystka jest 
bezsprzeczn ie najlepszą w ykonaw czy­
nią słowiańskich pieśni!

Oprócz pani W olsk iej brali udział 
w k on cercie : zaszczytnie w tutejszym  
świecie m uzycznym  znany prof. 
D r u c k e r  i pianistka Ida C a u s t e n. 
K oncert zgrom adził nader liczną pu­
b liczność, wśród której zauważyliśmy 
wiele w ybitnych  osobistości w iedeń­
skiej kolonii słow iańskiej. (— i)

Serce Kościuszki.
P a ry ż  d. 12 marca.

Pułkownik Gałęzowski na ostatniem 
posiedzeniu delegacyi paryskiej rady za­
rządzającej Muzeum uarodowem polskiem 
w Rapperswyl, zakomunikował listy lr . 
Engestroma w sprawie serca Kościuszki, 
która zaczyna umysły w kraju poruszać.

Jeszcze kiedy w Floreneyi mieszka-1 
łern, zajmowałem się tą sprawą; a tern- 
bardziej nie spuszczałem jej z oka po 
przeuiesieniu się do Medyolanu, gdzie 
mieszkają prawie wszyscy bogaci i nie­
zawiśli potomkowie i spadkobiercy Emi­
lii z Zeltnerów Morosini, między któ- 
remi liczę od dawna przyjaciół. Usiło­
wania moje dążyły do przeniesienia 
serca naszego bohatera w ustronnie po­
łożonej kupi cy will Murosinich w Vezia 
do kaplicy mającej się przez nas urzą­
dzić w jednej z baszt zamku, mieszczą­
cego w sobie Muzeum, by ono tam oto­
czone czcią naszą było przystępnem i 
dla czci braci naszych, przybywających 
do Rapperswyl z Korony, Litwy, Rusi 
i z po za granicy, gdzie smutnym lo­
sem my tułacze zagnani bywamy.

Tadeusz Kościuszko musiał pragnąć, 
by serce jego spoczywało nie w Króle­
stwie kongresowem —  które za jego 
życia pod rządami Aleksandra I. uży­
wało pewuej odrębności politycznej, 
z jaką stan obecny Galicyi an poró­
wnać się nie może; — nie w Krakowie 
— który był wówczas wolną rzecząpo- 
spolitą, ale by pozostało pod opieką oso­
by, klórą jak własną córkę uważał i jej 
potomków, zdała od ziemi rodzinnej, do­
póki nie odzyska swej niepodległości —
1 dlatego zapisał je Emilu, córce Zelt- 
nera, swojego najserdeczniejszego przy­
jaciela, byłego posła szwajcarskiego w 
Paryżu, a swej chrzestnej córce, której 
sam wybrał męża w o obie patrycyusza 
Jana Chrzciciela Morosini, posiadającego 
znaczne majątki ziemskie w L'>mbardyi 
i w kantonie tessyńskim. Z małżeństwa 
tego urodził >ię syn Emil, który na­
tchniony może duchem Kościuszki, tak 
j*k  on walczył za woluość i poległ w r. 
1849 w obronie Rzymu oblęganego prze*, 
wojska rzeczy pospolitej francuskiej, '  i 
pięć córek, z których 3 zamężne mąją 
liczne potomstwo, a dwie pozostały pan­
nami i wszystkie Medyolan zamieszkują.

U nich więc, w ; orozuinieniu z Mu­
zeum, i u ich dzieci, starano się odda- 
wna o pozwolenie przeniesienia serca 
Kościuszki do zamku Rappperswylskiego, 
leżącego jak Vezia w wolnej Szwajcaryi, 
gdzie bohater nasz w domu Zeltnerów 
życie swe pełne bolesnych zawodów i 
chwały zakończył.

Z powodu wyboru miejscowości i 
gwaraneyi bezpieczeństwa, jakie Szwaj- 
carya i zarząd Muzeum w oczach spad­
kobierców przedstawiają, część potom­
stwa Emilii Morosini zgadza się na ofia­
rę, by serce w Rapperswyl złożonem 
zostało, lecz tylko jako własność niena­
ruszalna spadkobierców ; reszta ich zaś 
jest niestety dotychczas zasadniczo prze­
ciwną powierzaniu serca opiece choćby 
najczcigodniejszych inst; tucyj i osób, w 
obawie, by po ich śmierci serce z Szwaj­
carii nie zostało gdzieindziej, — do Kra­
kowa lub Galicyi — pr.eniosionem, jak 
się to z ciulem już stało. Ci nie sądzą, 
by one w razie wojny dawały dosta­
teczne bezpieczeństwo dla drogiej im 
relikwii.

Między spadkobiercami takŻ9 jest 
przekonanie, że wola Kościuszki, by 
serce u nieb pozostało, powinna być 
religijnie szanowaną.

Dla łatwiejszego osiągnięcia celu na­
szych patryotycznych usiłowań, było ko- 
niecznem obznajomić tak spadkobierców 
jak i Włochy —  gdzie Muzeum nasze 
posiada między ludźmi polityczuemi wie. 
lu, szczerych przyjaciół — z samem Mu­
zeum i z myślą jaka jego założeniu i 
bytowi przewodniczy. Zamieściłem więc- 
najpierw w dzienniku U  Italie, a nastę­
pnie w styczniu 1892 roku w poważnem 
i bardzo 'ozpowszeebnionem piśmie: La 
Tribuna Idustrata  obszerny opis dawne­
go zamku Habsburgów i mieszczącego 
się w nim Muzeum narodowego polskie­
go, ozdobny widokami zdjętemi z zamku 
i podpisany przez mojego współpraco 
wnika p. d’Orsy. Wyraziłem w nim W ło­
chów samych — a przyjaciół naszych — 
życzenie, by serce bohatera polskiego w 
odpowiedniejszera dla siebie miejscu spo­
częło, jakim jest obecnie zamek rappers- 
wylski. Tam — jak się wyraża —  opis 
w Tribunie, oczekiwałoby ono chwili od­
budowania Polski, aby w wolnej Ojczy­
źnie — dokąd i Muzeum zostałoby prze- 
niesionem — znaleźć godny swej wiel­
kości moralnej grobowiec.

Opis ten bardzo sympatyczne wraże­
nie we Włoszech zrobił. W kilka mie­
sięcy później zamieściłem w Gaze­
cie Nurodowej tłomaczenie tego opisu, 
by i u nas w kraju obznajomić ogół z 
Muzeum w Rapperswyl, które mało osób 
z Galicyi d tychczas zwiedzić mogło, i 
ze sprawą serca Kościuszki, o której 
prócz tego w Gazecie Narodowej po 
dałem obszerne wyjaśnienie z powodu 
jakiegoś dysharmonijnego głosu, który 
pisał w swojem „liberum veto“ przeciw

usiłowaniom naszym przeniesienia serca 
do Rappersw yl; chciał im zaszkodzić i 
obałamucić opinią publiczną we Lwowie, 
twierdząc, żo do sejmu galicyjskiego na­
leży roztrzygać — gdzie serce Kościu­
szki — własność nie nasza ale Morosi- 
nich —  m a-być przeniesione. Pretensje 
te, z któremi wystąpiła osoba nieznana 
spadkobiercom, ani przez nią o radę py­
tana, narzucająca myśl, że rządy obce, 
czy zarządy, mogą przypisywać sobie 
prawo rozporządzania ich własnością, 
mogła tylko opozycyę niektórych spad­
kobierców powiększyć i całej sprawie 
szkodzić.

W  usiłowaniach naszych musimy po­
stępować z jak największą oględnością, 
jaką nam dyktuje znajomość dokładna 
charakteru osób i stosunki wzajemne 
między nimi, gdyż pozwolenie na złoże­
nie serca nie od większości nawet, ale 
od jednomyślnego zezwolenia wszystkich 
spadkobierców zależy. Wszelkie rozpra­
wy po dziennikach naszych, wszelkie 
starania robione czy to przez poszczegól­
ne osoby, czy zbiorowo lub przez wła­
dze autonomiczne w celu przeniesienia 
do Galicyi serca Kościuszki, pozostałyby 
sądzę bezowocne, a zaszkodzićby mogły 
naszym usiłowaniom przeniesienia tym- 
gpsow o serca do Rapperswyl; zwiększy­
ł b y  bowiem tylko obawy i nieufność 
"tych członków rodziny, którzy są prze­
ciwnikami przymierza W ioch z Austryą, 
— pamiętnych jak większa część mie­
szkańców Lombardyi, smutnych ówcze­
snych rządów Radetzkirh i Bachów, za 
których zwłoki przyjaciół Emila Moro­
sini,’ młodych bohaterów Lucynna Ma- 
nary i Henryka Dandolo, poległych ró­
wnież w 1849 r., by je ojczyźnie i ro 
dżinie zachować, musiały córki Emilii 
Morosini potajemnie do S/.w*jcuryi prze 
wozić, aby tam w kaplicy Villi Vezia, 
obok serca naszego bohatera złożone, 
czekały na oswobodzenie Lombardyi i 
powrót do ojczyzny.

Kraków i Galicya nie przedstawiają 
w oczach Lombardczyków wolnej Polski, 
której życzenie powierzenia serca Ko­
ściuszki mogłoby być przez jego posia­
daczy uwzględnionem.

Nie zrażeni dotychczas napotykanemi 
trudnościami, postanowił.śmy robić dal­
sze starania, by pozyskać od wszystkich 
spadkobierców pozwolenie przeniesienia 
serca naszego bohatera do Rapperswylu 
dla umieszczenia go w kaplicy zamko­
wej obok Muzeum, gdzie wszystko świad­
czy o czci jego pamięci i gdzie zdaje 
się, że duch jego obrał sobie siedzibę,

Dz. Pozn.

Kościuszkowska rocznica.
Wczoraj w sali ratuszowej odbyło się 

posiedzenie komitetu rocznicy Kościusz­
kowskiej pod przewodnictwem Wojciecha 
hr. D z i ed u s zy c k i e g o. Po zagajeniu 
przez przewodniczącego, który zawiado­
m ił Zebrauyeh, iż przygotowania do uro­
czystości są w pełnym toku i że uro­
czystość wypad, ie bardzo świetni.*, przy­
stąpiono do podziała na kom isje kościel­
ną, artystyczną, publikacyjną i admini­
stracyjną.

Komisya kościelna uchwaliła uprosić 
duchowieństwo, aby w dniu 4 kwietnia 
odprawiło nabożeństwo we wszystkich 
kościołach lwowskich i prosić ks. G us­
towskiego, aby podczas nabożeństwa w 
archikatedrze wypowiedział kazanie za­
stosowane do uroczystości.

K R O N I K A .
Ijwów dnia 22 marca.

Z, d w orn . Cesarzewiczowa wdowa Ste­
fania przybędzie po świętach wielkanocnych 
do Abbazyi.

Zapisk i osobiste. Namiestnik hr. Ba- 
deni wyjechał na 10 dni do Abbazyi.

P. Zygmunt S a r n e c k i ,  redaktor Świa­
ta, bawi we Lwowie.

Mianowania. Namiestnik zamianował 
lekarza powiatowego II. klasy dr. Adolfa 
Wursta Jekarzem powiatowym I. klasy, kon- 
cepistę sanitarnego dr. Leona Rosenbnscha 
i asystenta sanitarnego dr. Kazimierza Ści- 
borowskiego lekarzami powiatowymi II. kla­
sy, oraz asystenta sanitarnego dr. Kaliksta 
Krzyżanowskiego koncepistą sanitarnym.

Przeniesie ni*. Namiestnik przeniósł 
asystenta sanitarnego, dr Władysława Po- 
horeckiego, z Krakowa do Lwowa, przydzie- 
lając go do służby przy namiestnictwie.

Odznaczeni!?. Sługa sądowy w Turce, 
Leon Świsterski, otrzymał srebrny krzyż za­
sługi za odznaczenie się w czasie akcyi ra­
tunkowej przy wylewie.

U zu pełn iam y nasze doniesienie wczo­
rajsze o przejściu w stan spoczynku rndoy 
dworu przy najwyższym trybunale dr. Ludwi­
ka P e p ł o w s k i e g o  tem, że otrzymał 011 
obecnie order ces. Leopolda.

Inspektorami gorzelnianymi przy 
lwowskiej d yrek cji skarbu zamianowani zo­
stali Józef Ciastoń, Janusz Stachowski i 
Wilhelm Kotiers.

/m ian a  'w łasn ości. Dobra Strzałki,
w pow. bobreckim, nabyła od spadkobierców 
ś. p. Teodora Rudnickiego, pani Marya z 
Rudnickich Małachowska za cenę 280.000 
zł. w. a.

Dom Towarz. politechnicznego.
Wczoraj na dniu 21. marca zebrał się w 
lokalu towarzystwa politechnicznego, komi­
tet zeszłorocznej wystawy przemysłu budo­
wlanego, celem ostatecznego załatwienia bu­
dowy domu dla towarzystwa politechniczne­
go. Pod przewodnictwem swego prezesa 
prof. Juliana Zacharyewicza, uchwalił komi­
tet po wszechstronnej i wyczerpującej dy­
skusji, reasumując swe uchwały z 3. sty­
cznia 1893, przekazać fundusze, pozostałe 
po urządzeniu wystawy przemysłu budowla­
nego w r. 1892 —■ na budowę domu to­
warzystwa politechnicznego. Komitet posta­
nowił zarazem, oddió te fundusze do prze­
chowania zarządowi towarzystwa politeebni 
cznego, wkładając nań obowiącek, urządze­

nia w mającym się wybudować domie, wy­
staw służących celom przemysłu budowla­
nego. Po zapadłych uchwałach, rozwiązał 
przewodniczący komitet, czem sprawa sta­
nowczo załatwioną została.

W  spraw io święcenia n ied z ie l i 
św iąt odbyło się onegdaj w sali tutejszego 
Towarzystwa prawniczego liczne zebranie z 
różnych sfer, na którem prof. dr. Tadeusz 
P i l  a t, jako komisarz wiecu katolickiego 
w Krakowie, przedstawił bardzo obszernie 
i wyczerpująco złe skutki tak pod względem 
społecznym jak i religijnym wynikające z 
nieprzestrzegania święcenia niedziel i świąt, 
poczem przedstawił następujące wnioski: 1) 
domagać się zmiany ustawy o odpoczynku 
niedzielnym, w myśl zuauej petycyi do Ra­
dy państwa, którą rozesłano do podpisu po 
kraju, i 2) oddziaływać na samo społeczeń­
stwo, aby niezależnie od ustawodawstwa, 
samo wzięło inicjatywę w tej mierze, aby 
konsumenci w dni świąteczne nie kupując, 
zniewolili sprzedających zaniechać targów. 
W  tym celu zaproponował prof. Piłat zwo­
łać ludność chrześcijańską naszego miasta 
na wiec i dać jej możność swoje żądania i 
pragnienia szeroko zamanifestować. Po je ­
dnogłośnym przyjęciu tego wniosku i ozna­
czeniu dnia 15 k w i e t n i a  b. r. na to ze­
b r a ni e  l u d o w e  w sal i  r a t u s z o w e j ,  
wywiązała się nad tym przedmiotem nader 
ożywiona dyskusja, w której zabierali głos 
przedstawiciele prawie wszystkich sfer na­
szego społeczństwa.

U karany donżuan. Ubiegłej soboty 
odbywały s ę w jednej z żeńskich szkół 
lwowskich rekolekcye, po których uczennice, 
pod dozorem swoich nauczycielek i dyre­
ktora, szły do kościoła na nieszpory. Na 
jednej z ulic trzech młodych kawalerów 
zatrzymało się, aby zlustrować przechodzącą 
kolumnę panien. Dyrektor widząc, że tego 
rodzaju lustracja, zwłaszcza, że panowie 
robili głośno swe uwagi o uczennicach z 
najwyższych klas, jest pełną nietaktu, po­
prosił tych panów, . by się oddalili. Gdy to 
jednak nie pomogło, dyrektor szkoły zawo­
łał stojącego żołnierza policyjnego, aby 
z donżuanami zrobił porządek. Ż łnierz za­
pisał nazwiska i odszedł. Tymczasem pano­
wie donżuani postanowili za rzekomą obrazę 
honoru zażądać zadośćuczynienia i gdy pa­
nienki wracały z kościoła, wezwali dyre­
ktora, aby się z uiini udał na policyę, cze­
mu tenże zadość uczynił, czując, że spełnił 
tylko obowiązek, jaki nań powołanie wło­
żyło. Po spisaniu protokołu i następnie oso­
bnej rozprawie, zostali oskarżający donżuani 
skazani w drodze administracyjnej jeden na 
3 dni aresztu, względnie 15 zł,, a dwaj 
inni na 2 dni, względnie 10 zł. kary. Ska­
zani wnieśli rekurs do namiestnictwa.

„Akademiczeskij K ru żok " we Lwo­
wie. Rozporządzenie, na mocy którego roz­
wiązano stowarzyszenie „Akademiczeskij 
Krużok11 we Lwowie, brzmi -  według 
tekstu, ogłoszonego w Ilałyczunynie — 
jak następuje: Towarzystwo „Akademicze­
skij Krużok“ we Lwowie dopuściło się 
w czasach ostatnich naruszenia oznaczonego 
statutami zakresu działalności. Na walnern 
zgromadzeniu, jakie się odbyło d. 12 listo­
pada 1893 w obecności delegata c. k. dy 
rekcyi policyi, członkowie „Krążka" zjawili 
się z szarfami biało-błękitno-czerw-onami i 
pozostali 2 niemi, przez cały czas trwania 
obrad walnego’ zgromadzenia, bek. łfadnego 
protestu z-.* strony przewodniczącego. Prze­
słuchiwany w tyiu względzie przewodni­
czący oświadczył, iż jakkolwiek co do uży­
wania powyższych odznak nie zapadła u- 
chwała ani zarządu, ani walnego zgroma­
dzenia, to jednak w istocie rzeczy szarfa 
ta stanowi odznakę członków „Krążka", 
chociaż w s,atucie nie ma o tem wzmianki. 
Publiczne używanie tych odznak za wiedzą 
i wolą zarządu stanowi przekroczenie sta­
tutem przepisanego zakresu działalności, a 
nadto jest demonstracyą polityczną, ponie­
waż barwa biało-niebiesko-czerwona jest 
znamieniem panslawizmu. Na temże samem 
wainein zgromadzeniu postawił akademik 
Julian Dzerowiez wniosek, aby Towarzy­
stwo „Krużok" zajęło się zwołaniem do 
Lwowa w roku 1894 wszechsłowiauskiego 
zjazdu akademików. Przewodniczący wnio­
sku tego nie uchylił, lecz poddał go pod 
dyskusyą i głosowanie, co również stanowi 
przekroczenie statutów Towarzystwa. Wobec 
tego wys. c. k. prezydyum namiestnictwa 
na podstawie §• 24 ustawy z d. 15 listo­
pada 1867, rozwiązało Towarzystwo „Aka­
demiczeskij Krużok" we Lwowie. O tem 
postanowieniu zawiadamia się świetny za­
rząd, w następstwie reskryptu wys. c. k. 
prezydyum namiestnictwa z d. 11 marca 
1894 r. 1. 1570 z tem zarazem wyjaśnie­
niem, iż c. k. dyrekcja policyi na podsta­
wie 4. 25 rzeczonej ustawy, wstrzymuje 
z dniem doręczenia tej decyzyi dalszą dzia­
łalność Towarzystwa. Krzaczlcowshi.

Wystawa krajowa 1894 r. (Odezwa
sekcyi muzycznej). Sekeya XXII. mająca 
przedstawić wystawne krajowej we Lwowie 
sztukę muzyczną narodową, zwraca się po­
nownie do całego społeczeństwa naszego z 
prośbą o popieranie pracy w złożeniu działu 
okazowego muzycznego. Wszystkie zatem o 
soby i instytueye duchowne i świeckie, po­
siadające jakiekolwiek instrumenty dawne 
lub nowoczesne, zabytki pamiątkowe, ręko­
pisy, wydawnictwa itd. raczą je zgłaszać 
do Dyrekcji wystawy (Jagiellońska 15) 
n a j d a l e j  do d n i a  15. k wi e t n i a .  Dru­
ki i formularze potrzebne do zgłoszenia, 
wydaje Dyrekcya wystawy.

Nadto uprasza komitet wszystkie Towa­
rzystwa muzyczne, wszystkie kółka śpiewac­
kie i wszystkie orkiestry miejskie i wło­
ściańskie, aby raczyły nadsyłać fotografie 
zbiorowe lub układane w jedną całość. 
Również nader pożądane są fotografie wszy­
stkich muzyków z kraju, o ile możności w 
formacie gabinetowym. W nadsyłaniu tychże 
nie powinna graó żadnej roli przesadna 
skromność, chodzi tu bowiem o przedsta­
wienie także i w tej drodze obrazu istnie­
jących u nas towarzystw i całego zastępu 
ludzi poświęcających się muzyce b ez  wzglę­
du na to, czy imiona ich są ogółowi mniej 
lub więcej znane.

Wszystko co ma z w ią z e k  ze sztuką na­
rodową, jej przeszłością czy stanem obecnym 
stanowi już przedmiot w y s t a w y  1 przez ko­
mitet, przyjętem będzie y* wdzięcznością.

Nikt więc z OBÓb posiadających podobne 
przedmioty, nie powinien się cofać przed

spełnieniem tego obywatelskiego obowiązku, 
tem więcej, że komitet za całość i nienaru­
szalność tych przedmiotów ręczy i że 
wszystkie one będąjż umieszczone na wysta­
wie w sposób nieddęuszczający najmniejszej 
obawy o jakąkolwiek stratę lub szkodę.

Sekeya pań zajmująca się urządzeniem 
działu „pracy kobiet" na powszechnej wy­
stawie krajowej, zwraca się z uprzejmą proś­
bą do rodaków i rodaczek o pomoc w ze­
braniu okazów dotyczących udziału kobiet 
w zakresie wychowania i literatury. Świe­
tlanym punktem tej grupy ma być zbiór pa­
miątek po K l e m e n t y n i e  z T a ń s k i c h  
H o f f m a n o w e j ,  tej chluby niewiast na­
szych, której serce spoczywa śród królów 
polskich na Wawelu. Pragnąc zbiór ten u- 
czynić jak najzupełniejszym uprasza sek­
eya „pracy kobiet" o powierzenie jej na 
czas trwania wystawy pamiątek takich, jak 
portrety Hoffanowej, najdawniejsze wydania 
jej dzieł, zdjęcia z trzech pomników w Pa­
ryżu, w Warszawie i w Krakowie, rękopi­
sy, listy, wiadomości o domu, gdzie się ro­
dziła, i wszystko, coby umoiebniło Polkom 
odtworzyć z pietyzmem i świetnością jej pa­
mięć. Do grupy dzieł obejmujących wszelkie 
działy piśmiennictwa a wychodzących z pod 
pióra kobiecego, raczą autorki same nade­
słać jak najspieszniej swoje prace, jeśli chcą 
aby dano im miejsce na wystawie. Wszyst­
kie te dzieła równie jak pamiątki po Hoffma­
nowej, należy przesyłać na ręce referentki 
dla działu pedagogii i literatury w sekcyi 
„pracy kobiet" Antoniny Maohozyńskiej , 
Lwów ul. Kurkowa 1. 2.

Dj rekcj a wystawy postanowiwszy 
wznieść oddzielny pawilon dla działu „pracy 
kobiet", uprasza panie delegatki sekcyi XIX, 
ażeby raczyły jak najrychlej uzupełnić i 
zamknąć swoje listy składkowe i przesłać 
dyrekcyi uzbieraną gotówkę, oraz zgłosze­
nia, gdyż od wysokości kwot na ten cel u- 
zyskanych i ilości zgłoszeń, zależeć będzie 
obszerność i okazałość zamierzonej budowy.

Jajo wielkanocne. Dyrekcya stowa­
rzyszenia kupców i młodzieży handlowej 
zaprasza wszystkich członków na święcone 
jajo, które się odbędzie w lokalu stowarzy­
szenia w sobotę dnia 24 bm. o godzinie 9 
wieczorem.

W ielki T ydzień . Już od czasów apo­
stolskich obchodzono z nadzwyczajną uro­
czystością tydzień wielkich tajemnic męki
Zbawiciela. Tydzień ten obserwowano z 
szczególniejszą czcią jnż w III. wieku, we­
dług świadectwa żyjącego podówczas w Ale- 
ksandryi św. Dyonizyusza. W następnym
wieku znajdujemy w homolii św. Jaua 
Chryzostoma nazwę Wielkiego tygodnia „z 
powodu wielkich tajemnic, jakie w nim 
święcimy", mówi św. Jan Chryzostom. Ko­
ściół łaciński nazywa go dla tego Hebdo- 
mada major. Nazywanym też bywa tygo­
dniem męki Pańskiej albo tygodniem od­
pustu albowiem w tym tygodniu grzesznicy 
przystępowali do sakramentu Pokuty św. 
Nazwa Wielkiego Tygodnia przeważyła u
narodów południowej Europy; nazwa an­
gielska Holy week jest dokładnem tłóma- 
czeniem nazwy Settimana Santa używanej 
we Włoszech i Hiszpanii. Niemcy nazywają 
go Charwoche, słowo pochodzenia niejasne­
go i wątpliwego; niektórzy twierdzą, że 
słowo to pochodzi od Charitas. Nazywają 
go taŁAa- M in  en coch e— alho . tygodniem 
cierpień lnb męki Pańskiej. Wszystkie te 
nazwy oznaczają wielki wypadek, jaki Ko­
ściół św. obchodzi, wypadek zapisany w 
historyi, który przypomina mękę i śmierć 
Zbawiciela. Pierwotny Kościół obserwował 
przez cały Wielki tydzień post ścisły, tj. 
wstrzymywano się od wszelkich potraw go­
towanych i jedzono tylko suche owoce.
Wszelkie roboty były wzbronione, trybunały 
pozamykane, a cesarzowie i królowie przez 
umartwienie i dobre uczynki dawali dobry 
przykład. Wstrzymanie się od ciężkich robót 
podczas całego Wielkiego tygodnia było 
przepisanem, — a prawo świeckie szło pod 
tym względem ręka w rękę z prawem ko- 
ścielnem. Kodeks Teodozyusza przepisywał 
zawieszenie spraw sądowych i śledztwa już 
na 40 dni przed Wielkanocą. Prawo Gra­
cjana i Teodozynsza wydane w tej kwestyi 
r. 380, uzupełnione przez Teodozynsza r.
389 i zastósowane do Wielkiego Tygodnia, 
zakazywało wszelkiej procedury sądowej na 
siedm dni przed Wielkanocą i siedm dni 
po Wieikiejnocy. Święty Jan Chryzo­
stom w swoich homiliach i święty Augu- 
stym w swoich kazaniach odnoszą się do 
tego prawa, przez długi czas zamieszczane­
go w kodeksach nowoczesnych aż do rewo- 
lucyi. Ze stanowiska liturgicznego Wielki 
tydzień jest specjalnie uprzywilejowanym, 
to znaczy, że we Wielkim tygodniu żadne 
święto, chociażby patrona kościelnego, nie 
może być obchodzonem; nawet święto Zwia­
stowania Matki Boskiej, które przypomina 
tajemnicę Wcielenia Zbawiciela, odkładane 
bywa do niedzieli przewodniej, jeżeli 25 mar­
ca przypada w czasie wielkanocnym.

Kwesta wielkanocna. Dla ubogich 
wstydzących się żebrać a pozostających pod 
opieką męskiego Towarz. św. Wincentego ń 
Paulo, kwestować będą w kościołach upro­
szone panie a to :

sobota. j
w k a t e d r z e  obrz. łać.: od g. 8 — 9

Ignacowa Drexlerowa, 9 — 10 Wanda Szcze­
pańska, 10— 11 radczyni Czarkowska, 11— 12 
Leonowa Syroezyńska, 12— 1 z Wiśniew­
skich Mysłowska, 1— 2 Adolfowa Pressen, 1 
2— 3 z Janowskich Sękowska, 3— 4 z Ja­
nowskich Sękowska, 4— 5 Julinszowa Ko- 
drębska, 5— 6 Julinszowa Kamińska;

w kościele 0 0 . J e z u i t ó w :  od godz.
8 — 9 Zofia Dobek, 9 — 10 Stanisławowa 
Thullie, 1 0 -1 1  Stanisławowa Tbullie,
1 1 — 1 2  Celestyna Podhorodeńska, 12— 1 
Józefowa Kruszewska, 1— 2 z Poradowskich 
Czermińska, 2— 3  starościna Kosińska, 3— 4 
dyrektorowa Biesiedzka, 4  — 5 prezydentowa 
Białoskórska, 5— 6 Celina Przetooka;

w kościele 00. B e r n a r d y n ó w ;  od 
godz. 8 _ 9  Marya Zajączkowska, 9— 10 
radczyni Lewicka, 10— l l  Włodzimierzowa 
Skrzyńska, 11 — 12 nadradczyni Hofmokl, 
i 2— 1 dyrektorowa Smolkowa, 1— 2 Ewe­
lina Krzysztofowiczowa, 2 —3 Vrabec, 3— 4 
z Komarnickich Wędrychowska, 4— 5 Maksy­
milianowa Thullie, 5 —6 Stanisławowa Cho- 
łoniewska;

w kościele a r ch i k a t e dr a l n y m 
o r m i a ń s k i m :  od g. 8— 9 D’Endel, 9— 10 
profesorowa Kopystyńska, 10— 11 dyrelrto-
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rowa Koziołowa, 11— 12 baronowa Jakóbo- 
wa Eomaszkan, 12— 1 Jakóbowa Lewicka,
1— 2 Emilia Przanowska, 2— 3 Franciszka 
Jarymowiez, 3— 4 z Eomaszkanów Seyfar- 
tliowa, 4— 5 Ema Zajączkowska, 5— 6 pro­
fesorowa Daszkiewicz ;

w kościele 00. D o m i n i k a n ó w :  od 
8— 9 Lubowiecka, 9— 10 Klaudya Wencel,
10— 11 Klaudya Żurowska, 11— 12 Janina 
Klausel, 12— 1 radczyni Mogilnicka, 1 — 2 
Władysławowa Piłatowa, 2— 3 inżynierowa 
Pózikowska, 3 — 4 doktorowa Zawirska, 
4— 5 Kazimierzowa Jordanowa, 5— 6 re- 
jentowa Bosakowska;

w kościele św. M i k o ł a j a :  od godz.
8— 9 rejentowa Wurstowa, 9— 10 Marya 
Hołyńska, 10— 11 radczyni Moraczewsaa,
11— 12 Seweryna Lechowa, 12— 1 Kazi­
mierzowa Blizińska, 1— 2 Aniela Beyle,
2 —3 radczyni Czarkowska, 3— 4 Grudziń­
ska, 4— 5 Marcelowa Tbullie, 5— 6 Mieczy­
sławo wa Jamrógiewiczowa.

O kradziono wczoraj w Zimnejwodzie 
ks. Huberta Wegmanna, proboszcza obrz. 
lać. Zabrano mu bowiem suknie, bieliznę 
znaczoną literami „J . W .“ i „J. N.,“ ko­
rale i  złote przedmioty łącznej wartości 
500 zł.

K radzież  kon ia . Łukaszowi Sroce, go­
spodarzowi w Tołszczowie, pow. lwowskie­
go, skradziono wczoraj z otwartej stajni ko­
nia maści gniadej wart. 60 zł.

Znaleziono dzisiaj rano pod knpą bło­
ta przy ul. Kurkowej pudełko owinięte 
szpagatem, w kiórem znajdował się płód 
dziecka, płci żeńskiej, mogącego mieć 4 7 2 
miesiąca. Płód odstawiono do kostnicy głów­
nego szpitala.

Kołomyjska znachorka. Anna Wo- 
lańska, zamieszkała w wiosce pod Kołomy­
ją, żyła w niezgodzie z mężem swoim Wa­
sylem, który 8ię upijał i źle się z nią ob­
chodził. Zwróciła się więc z prośbą o pora­
dę do znanej znachorki Paraszki Roźko, któ­
ra też poleciła jej niezawodny środek, ma­
jący poprawić męża i obudzić znowu w ser­
cu jego miłość ku żonie. Tizeba było mia­
nowicie nalać jakiemu nieboszczykowi wód­
ki do ust a następnie przyrządzony w ten 
sposób trunek dać wypić mężowi. Sympa­
tyczny ten środek zastosowano — nie wy­
warł on jednak pożądanego skutku, gdyż 
zaraz po wypiciu smakowitego napoju obił 
Wasjl swą żonę niemiłosiernie. Wtedy po­
dała stara wiedźma nowy, prawdziwie dya- 
belsKi sposób, który też zaraz następnego 
wieczora, po należy tern spojenia Wasyla, 
zastosowano. Leżącego bez przytomności 
trzymała żona za nogi, córka Karolina za 
głowę, znachorka zaś wykonywała straszli­
wą operacyę wśród której nieszczęśliwy ży­
cie zakończył. Przerażone kobiety wrzuciły 
potem zwłoki do strumienia, gdzie je nastę­
pnego ranka znaleziono. Postawione w je­
sieni z. r. przed sądem pizysięgłych w Ko­
łomyi sprawczynie morderstwa skazane zo­
stały : Anna Wolańska i znachorka na ka­
rę śmierci a córka Karolina na 9 lat cięż 
kiego więzienia. Prziciw temu wyrokowi 
wniosły skazane zażalenie nieważności, try­
bunał kasacyjny jednak zatwierdził wyrok 
w zupełności.

M ały teatr w W arszaw ie. Dzienniki 
warszawskie donoszą, iż właściciel domu, w 
którym_się mieści Mały  ̂ teatr przy ulicy Da- 
niłowiczowskiej, nabywszy obecnie obszerny 
plac od ulicy Kapucyńskiej, gotów jest wy­
budować nowy teatr na użytek operetki i 
lekkiej komedyi, a to według sporządzonych 
przez dyrekcyę planów, żąda jednak iżby 
taż dyrekeya zawarła na odpowiednią liczbę 
lat kontrakt, któryby zabezpieczył procent od 
wyłożonego kapitału. Propozycya ta uczy­
niona .dotąd w luźnej formie, ma być wkrót­
ce przedmiotem poważniejszych pertraktacyi.

M ilion ow y  szw i 'd r l. Dnia 7. marca 
br. polieya paryska aresztowała śpiewaczkę 
opery, Moulin, która wyrafinowanym sposo­
bem przy pomocy notaryusza wyłudziła od 
wielu właścicieli na prowincyi realności za 
dwa miliony franków. Moulin, która domy 
na kredyt kupione natychmiast zmarnowała, 
mianowicie przegrała w karty, nie posiada 
obecnie żadnego majątku. Pomiędzy poszko­
dowanymi są także piewszorzędne'. magazy­
ny) Ja,c „Printemps", „Louvre“ i inne tego 
rodząją zakłady. Podobny wypadek rzuca 
Binutne światło na stosunki artystyczne pa­
ryskie, które podobno nigdy nie były w 
zgodzie z najpobłażliwszewi nawet wyma­
ganiami moralności.

A m erykan in  o Amerykankach. Je
den publicysta amerykański podaje taką 
charakterystykę swoich rodaczek: „Nasze
dziewczęta nie mają ani kości ani żył, bra- 
knje im siły, brakuje im soków żywotnych 
Ale za to mają nerwy. Ach jakie one mają 
nerwy! Takie istoty nie posiadają właści­
wie żadnych zdolności do życia i dlatego

należy się cieszyć z faktu, iż po latach stn 
nie pozostanie ani jeden potomek owych 
bladych, bezkrwistych, zdenerwowanych ko­
biet".

Wystawa książk i. Takie miano: „L ’ ex- 
position du Livreu, nosi zapowiedziana świe­
żo w Paryżu wystawa, która ma na celu w 
sposób poglądowy zapoznać publiczność z 
dziejami książki, tj. wskazać, jakim zmia­
nom i wpływom ulegała i ulega ona cią­
gle. A więc na wystawie tej będzie można 
zobaczyć wszystkie działy techniki drukar­
skiej, litograficznej, fotograficznej, introliga­
torskiej, różne sposoby odbijania rysunków, 
trawienia ich na płytach, koloryzowania, da­
lej widz będzie mógł zobaczyć rozmaite za­
stosowania papieru, począwszy od używane­
go do druku, aż do wyrobów z masy pa­
pierowej wozów, kół, odlewów rzeźbiarskich 
itd. Oprócz tego na wystawie reprezentowa­
ne będą księgarnie francuskie, które dostar­
czą wykwintnych wydawnictw.

K siążęta B onaparte. Obecnie bawi w 
Petersburgu dwu Bouapartych : książę Wik­
tor i Ludwik, dowodzący szwadronem puł­
ku Niżegorodzkiego na Kaukazie. Z okazyi 
tej bytności ks. Meszczerskij pisze w Graż- 
daninie:

„Książę Wiktor — to coqucluche dam 
naszych

— Pani go znasz ? —  pyta Nina-Tuty.
—  Nie, ale Zizi zna go doskonale Jest 

tout comme on — miły podobno bardzo, a 
pani go znasz ?

—  Nie, ale poznano go u Tuta. Miły — 
ce riest pas le mot —  prędzej interessant,

— Dobrze mówi ?
— Tak sobie on jak gdyby — timide,
— A brat jego świetny.
Ten brat właśnie — to książę Ludwik,

dowódzca szwadronu, przybył do Petersbur­
ga dla widzenia się z bratem Wiktorem, 
przybyłym z Belgii. Hotele petersburskie tak 
dalece przepełnione przyjezdnymi, że bracia 
nie mogli zamieszkać w jednym hotelu. Obaj 
są sympatyczni, rozumni i bardzo wykształ­
ceni, ale nie rozmowni, zwłaszoza ks. Wik­
tor, co przypisują jego wrodzonej lękliwości. 
Ks. Ludwik mówi po rusku, jak rodowity 
Bosyanin. Kumoszki żenią książąt po klika 
razy na dzień to z tą, to z ową panną — 
dlaczego? tego nikt nie wytlómaczy, bo prze­
cież nie w Petersburgu szukać będą żon 
książęta, zwłaszcza, że nikogo tu bliżej nie 
znają."

Ćtmrcli p rzem y słow y  wystaw y po­
większony będzie o 540 m. kw. zabudowa 
nej przestrzeni. Eoboty już rozpoczęto.

lić na tak kosztowne wydawnictwo — i to 
wówczas, gdy u nas rzadkością osobliwą 
jest książka ilustrowana, a arcydzieło Sien­
kiewicza doczekało się dotąd tylko kilku 
rysunków Juliusza Kossaka i Fr. Kostrzew 
skiego.

* K on ku rs na u tw ór ch óra ln y  To­
warzystwo śpiewackie „Echo" rozpisuje ni­
niejszym konkurs na najlepszy utwór cho- 
młny na głosy mgskie o dowolnej objętości 
z tekstem polskim, świeckim. O nagrodę w 
w wysokości 100 koron w złocie, ubiegać 
się mogą kompozytorowie polscy. Utwory 
konkursowe mają być oryginalne, dotąd ni­
gdzie niewykonywane, a należy nadsełać 
je pod adresem p. Fontany, prezesa „Echa", 
najpóźniej do dnia 15. kwietnia 1894 roku. 
Utwory mają być zaopatrzone dowolnem go­
dłem, tak samo koperty zawierające imię i 
nazwisko, tudzież miejsce zamieszkania kom­
pozytora. Trzy utwory uznane przez jury za 
najlepsze, wykonane zostaną w lipcu b. r. 
na koncercie wystawowym „Echa".

* „P rzeg lą d u  em ig ra cy jn e g o "  wy­
szedł nr. 6 i zawiera: Wyjaśnienie. Dokąd? 
nap. M. B. Ostrzeżenie (Dla wychodźców, 
udających się do Brazylii). Korespondencye: 
z San Franeisko nap. Modest Maryański, 
z Buenos-Aires, z Monte Caseros nap. J. T. 
Eozmaitośoi. Od administracyi. Ogłoszenia.

TELEGRAMY.

O F I A R Y .
Wny Pan W. Zbyszewski z Kończak, 

przesyła za pośrednictwem naszej admini­
stracyi 1 złr. 5 ct. dla głodnych dzieci.

Odsyłamy za pokwitowaniem.

Z r a a r l i .
Władysław Lachowicz, aptekarz, wicebur 

mistrz, przewodniczący Rady szkolnej miejscowe’ 
prezes ochotniczej straży ogniowej, były pierwszy 
prezes „Sokoła", zmarł w Jaworowie 18. bm.

Maryan Głębocki, oficer wojsk polskich z 
r. 1831, zmarł w Paryżu.

Maryan K ozierowskl, syn Gustawa i Ste- 
fanni z Wilkoszewskich, właścicieli dóbr Bielska, 
w pow. gorlickim, zmarł po długiej a ciężkiej 
chorobie, przeżywszy lat lS.

Sztuki piękna.
* „O gniem  I m leczem " po  s ło w e ń ­

ska. Przed rokiem ukazały się w Lublanie 
pierwsze dwa tomy przekładu na język sło­
weński powieści historycznej Sienkiewicza 
„Ogniem i mieczem", wydane ozdobnie 
staraniem „Matic.y słoweńskiej", a obficie 
ilustrowane pełnym talentu ołówkiem E 
mila Zillicha. Obecnie wyszły i dwa nastę­
pne tomy tego pięknego wydawnictwa, dzię­
ki czemu całość szczęśliwie dobiegła do 
końca. Wobec kilkuset rysunków i mnóstwa 
pięknych winiet, rozrzuconych po tej wspa­
niałej księdze dużego formatu, niepodobna 
prawie żądać , aby artysta - ilustrator 
zdobył się wszędzie na odpowiedni wyraz i 
siłę, dorównywającą bogatej wyobraźni pi­
sarza. W ilustracyi jednak wielu wybitniej­
szych scen artysta-pobratymiec świetnie wy­
wiązał się z trudnego zadania, dając do­
kładną charakterystykę głównych postaci, z 
całem poszanowaniem właściwego stylu w 
kostyumach. Niektóre epizody wyszły pod 
ołówkiem artysty tak plastycznie, iż znający 
arcydzieło Sienkiewiczowskie nie potrzebuje 
szukać objaśnień i podpisów, aby odnośną 
scenę odgadnąć. Całość, starannie i bogato 
wydana, obudzą pedziw dla zasobów „Ma- 
ticy s ł oweński e j kt óra może sobie pozwo-

Ostatnie wiadomości.
Korespondent nasz pisze :

W arszaw a d. 20. marca.
Dziś pociągiem południowym ma opu­

ścić już Warszawę generał - gubernator 
Hurko, udają się na kuracyę do połu­
dniowej Francyi. Od dni już kilku war­
szawski satrapa przejeżdża się obłożony 
poduszkami w karecie po ulicach miasta, 
a w sobotę, celem „próby", specyalnym 
pociągiem wyjechał do Pruszkowa i z po­
wrotem. Podróż ta wielce go zmęczyła, 
tak, iż przybywszy na stacyę towarową 
Warszawa dr. żel. warszawsko - wiedeń­
skiej, zemdlał i musiał przeleżeć pod 
opieką lekarzy w wagonie godzin kilka. 
Powodem dość niefortunnej tej próby, 
ekarze orzekli, iż musi bezwarunkowo 
ak najspieszniej wyjeżdżać, bo tego „nie­

odzownie wymaga kuracya."
Kto będzie na miejsce opuszczającego 

stanowisko Hurki — nie ma nic pewne­
g o ; Pt-tersburg waha się w ostatecznym 
wyborze, a jak nas informują z grodu 
nadnewskiego, lista złożina białemu ca­
rowi z kandydatami na generał - gnber- 
natorstwo warszawskie, obejmowała dzie­
sięć nazwisk. Car odczytując ją po razy 
kilka, miał wyrzec: „Bogu dzięki, że iest 
jeszcze nadzieja wyleczenia Hurki — 
dokąd on żyje, ja nie mogę nikogo in­
nego naznaczać na to stanowisko; za 
wiele dla naszej ojczyzny zdziałał, aże­
bym miał go w tak smutnem położeniu 
opuścić; zachowajcie tę listę na przy­
szłość, a mam nadzieję, że ona nie tak 
prędko nastąpi, jakby to sobie może nie­
którzy życzyli".

Kogo car miał na myśli ostatuim 
zwrotem? Boć przecież nie kandydatów, 
z których każdy z niewielką chęcią go ­
dził się na wypisanie jego nazwiska, — 
nie nas Polaków, otwarcie wyznających 
swą pogardę dla Hurki 1 Gdyby zwrotem 
swym miał nas car na myśli, byłby to 
zaszczyt nie mały, byłby to dowód, że 
przecież w tym wielkim caracie cośkol­
wiek znaczymy.

A że znaczymy, że nas się obawiają 
—  dowodem te bezustanne prześladowa­
nia wszystkiego co polskie, te usuwania 
Polaków ze wszystkich urzędów. W  de- 
kasteryach powiatowych już pisarzowi 
nie wolno być Polakiem, tylko „russkim 
wyznania prawosławnego" — jak opiewa 
okólnik naczelnika pow. warszawskiego, 
rozesłany do władz jemu podwładnych 
dnia 4 lutego (st. st.) za nr. 3987.

Rosyjsko-austryacka komisya dla u- 
regulowania Wisły i Sanu, która w myśl 
ugody istniejącej między obu państwa­
mi, zwoływana jest co cztery l at a , 
zbierze się w ciągu bieżącego lata w 
Warszawie. Przedmiotem obrad będą ro­
boty regulacyjne, jakie mają być wyko­
nane w najbliższych latach.

Wielki wezyr przedłożył sułtanowi 
obszerne sprawozdanie w kwestyi szkół 
bułgarskich w Macedonii. Jak słychać, 
sułtan oświadczył się co do tych szkół 
za przywróceniem stanu pierwotnego, 
aby odjąć Bułgarom macedońskim po- 
wod do niezadowolenia.

W iedeń  d. 22. maroa. Austryaoko- 
rosyjski traktat handlow y uw ażać na­
leży za zawarty. R osya odstąpiła od 
żądania zniżki celnej od z b o ż a ; co do 
innych punktów  nastąpiło zupełne p o ­
rozum ienie.

Polieya tutejsza rozkazała usunąć 
chorągiew  żałobną, którą z pow odu 
śm ierci Koszuta w yw iesiło  tutejsze 
stow arzyszenie W ęgrów . P rzew odn i­
czący  stow arzyszenia za łoży ł protest 
przeciw  temu.

Ahbazya d. 22. marca. Cesarz n ie­
m iecki p rzybył w czoraj po południu 
do A bbazyi, gdzie  powitała g o  cesa­
rzow a m ałżonka, tudzież arcyksiążę 
Józef.

W ro c ła w  d. 22. marca. Naczelna 
8zląska Bada kośoielna (ewangielicka) 
odrzuciła wniosek szląskiego synodu 
prow incyonalnego, aby dzień 31. pa­
ździernika, dzień reform aeyi, obcho­
dzono jako święto kościelne. W olno 
tylko w szkołach i kościołach odpra­
w iać obchody, jakie są w zwyczaju 
albo uznane będą za stosowne.

B erlin  d. 22. marca. Poseł pruski 
w  Monachium, hr. Eulenburg wcale 
n ie tow arzyszy cesarzow i do A b­
bazyi.

W czoraj p rzyb y ł tu Hurko.
P aryż  d. 22. marca. Z różnych 

stron potw ierdzają  onegdajszą  wiado 
m ość, że w krótce poczną się m iędzy 
Francyą a W łocham i rokow ania w zglę­
dem zawarcia traktatu handlow ego. 
Zawarcie traktatu rosy jsk o-n iem ieck ie ­
go nietylko dało im puls do tego, ale 
ma oraz służyć jako w zór, Francya 
bow iem  myśli pom ijać należenie W łoch  
do trójprzym ierza, tak jak  R osya  to, co 
do N iem iec uczyniła.

Polieya otrzym ała szczególną wia 
dom ośó; m ianow icie jeden z pow aża­
nych  lekarzy, który w y leczy ł d ziecię  
robotnika, otrzym ał od tegoż z w d zię ­
czn ości ostrzeżenie, aby w najbliższych  
dniach unikał opery i kościoła św. Ma­
gdaleny.

L on d yn  dma 22. marca. Lekarze 
skonstatowali u Gladstona bielm o na 
jednem  i drugiem  oku i uchwalili ope­
racyę.

R zym  d. 22. marca. Zapadł już w y­
rok w procesie o półmilionowe defrau- 
dacye cłowe. Dw óch obżałowanych sąd 
uwolnił, czterech skazał, m iędzy tymi 
Chauyeta, naczelnego redaktora Popolo 
Romano na 4 lata więzienia, pozbaw ie­
nie prawa do piastowania urzędu publi­
cznego na tenże przeciąg ozasu i na 
5.200 franków grzywien ; GaUina, b y łe ­
go  jen. inspektora cłow ego na 2 lata 
8  m iesięcy więzienia, pozbaw ienie pra­
wa do piastowania urzędu publicznego 
na 2 lata i 4.000 fr. grzyw ien.

B elg ra d  dnia 22. marca. Pasicz (po­
seł serbski w Petersburgu) zostanie po­
wołany dla sprawozdania. G dyby się 
wzbraniał, będzie w  drodze dyscyp li­
narnej suspendowany, ponieważ wielkie 
kłopoty sprawia Serbii w  Petersburgu.

Sofia d. 22. marca. Księstw o w y je ­
chali do Ebenthal (posiadłości K obur- 
gów  pod W ied n iem ); tow arzyszy im 
dama dworu miss Frazer, adjutant ka­
pitan Sawów, porucznik Stojanow i le­
karze K o ffe r , H erzfeld i Ibałowicz. 
Mały książę następca Borys pozostanie 
w Sofii.

zm arłego Koszuta uważać za członka 
narodu w ęgierskiego, aby pogrzeb  i 
w ystawienie pomnika odbyły  się na 
koszt kraiu, aby imieniem Izby złożył 
prezydent kondolencyę rodzinie Ko­
szuta, nadto aby Izba w ysłała na po­
grzeb deputacyę i z łoży ła  w ieniec na 
trumnie, aby aż do ukończenia cere- 
monij pogrzebow ych  nie odbyw ano 
posiedzeń Izby  i nie dawano przedsta 
w ień  teatralnych. Następnie, aby prze­
w odn iczący Izby  porozum iał się z ro 
dziną Koszuta co do przew iezien ia  
zw łok  i przez które m iejscow ości prze­
w iezienie nastąpi.

Rada miejska uchwaliła w ysłać de­
putacyę złożoną z 25 członków do T u ­
rynu na obrzęd pogrzebow y, a nadto 
oświadczyła gotow ość pokrycia wszel­
kich kosztów pogrzebu i przewiezienia 
zw łok i w ybudowania mauzoleum. U ch­
wała R ady miejskiej zapadła jedn o­
głośnie.

W sprawie pogrzebu toczą się roko­
wania z rządem. A b y  uniknąć trudno­
ści, obrzęd pogrzebow y odbyć się ma 
kosztem stolicy.

W czoraj zawiązał się tutaj komitet 
celem  wystawienia pomnika dla K o­
szuta. Na czele komitetu stanęli Ba- 
thianyi, Bela Szecheny i prezes akade­
mii br. Eotvósz.

Zwłoki Koszuta przew iezione zosta­
ną prawdopodobnie przez W enecyę do 
R jeki.

T u ry n  d. 22. marca. Prezydent mia­
sta i członkow ie R ady miejskiej złożyli 
kondolencyę synom  Koszuta. —  Rada 
miejska postawiła przed domem żałoby 
straż honorową. Zabalsamowania zwłok 
dokonali profesorowie G iacom ini i Spe- 
rino. Maskę pośmiertną zdjęto po dwa- 
kroó. Zwłoki fotografowano. Z e  wszy­
stkich krajów nadeszło bardzo wiele 
depesz kondolencyjnych, m iędzy innemi 
od Crispiego i N icotery.

Zw łoki Koszuta będą tak długo w y­
stawione na widok publiczny, póki nie 
nastąpi ostateczna decyzya w sprawie 
pogrzebu.

M imo skrupulatnych poszukiwań nie 
znaleziono dotąd testamentu.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 21. maroa.

W ł.  Siemiginowski z Torskiego, T. hr. 
Dzieduszycki z Niesłuchowa, Wł .  Ochocki z 
Kalinowczyzny, O. hr. Potocki z Maryam- 
pola, A. Garapich z Zagórza, J. Łucki z 
Sarn, F. Eomaszkan z Kruman, K. Miksche- 
Allegr z Bielska, A. Kraemer z Paryża.

Stan pow ietrza. Wezoraj popołudniu
i w nocy mieliśmy pogodę, dziś pochmurno. 

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 166 mm.

Prognoza na dobę dnia 23. marca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kieruuku wschodni, o średuiej prędkości 
4 m sek

Brednia temperatura doby pozostanie 
około + 0 ° 0 , niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza
około 70% - 

Opadu nie będzie, pogoda.

J u tro  d. 23. marca: św. Wielki Piętek. 
- -  Sw. Sofronya.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada)

Wiadomości giełdowe.
W iedeń d 22

Wenty :
8 CO a.ust>-. 
ofoii- 95'20

marea. (teli/rafatnnnte ■ 
wopóln* papierowi 98*25, siotr- 

koronowa 97 90 złe U 119 35, » « i
tlota 118 20 .
/.edulęblorstw transportow ych : iC 

lei ('ztruu-wie-k--) 272*50 Północnej 2940 — 
1'aństwowej 337 00 Północno-zacko-’ 59 2ó, Węe. 

łn-wsoliod. 203’25 P o ł u d n i o w e j  łl.o-olm ry)
108 75, aro. AibreeŁta (za 2'M) 97 75, Bu sowi u 
kieh kolei lokalnych (zs 200) 190 00 Kolomyjski ?ł, 
(za 200) — -—

Akeye banków, austi. węgiersk. na 60" *. 
1026'—, anglo-austr. 154*00, Liinderhiinku 256 2 
Guionhanku 268*75, tekow Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 17100 ozesk. Banku eskont. za 200 
670, galio. Bauku hypot. za 200 zł. 385 galie
banku dla handlu i przemysłu za 2 0 0 ------ .
oborw. siow. Baulcu kra;, liypot. 116 50 źi-.va,v 
gteneka banka 13500 liiredyty aurrtr 367.75 Krę 
dy ty węg 440 50

i ozyezkl publiczne : Gal. propinaoyjne «7*00 
Puków, propin 102 50. gal.kraj. z r. 1893 96 75 

Mety zastawne 5 pr. Gal. Banku hyp,<
109 75, G’*l. 7.akł. kred. ziem w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98*25, 4'/» pr. Bauku kra 
jowego lo0‘50, buków. Zakład, kred. ziem. lul*50 
5 pro. buków, kasy oszezędn. 100' —

l o s y  austr Ozerw. krzyża 18'25, ręg Uzerw 
krzyk 13-00, Bazylika 000, Krakowskie 25 75, 
Stanisławowskie 44 00. Tureckie 62-20.

W ainty: Buble papier 134-00, 20-markówki 
i219 20-frankówki 990, *overeigus 1244, tu- 
reckie liry złote 11*14 100 markówk: 0 do nło
akie Ku* lirńwai 48‘20

Zgon Koszuta.

Z rynków towarowych.
Wiedeń 22. marca. Sprawozdanie z Berlina 

doniosło o znacznem obniżeniu kursów na tam­
tejszym rynku zbożowym, eo jednak wcale nie 
wpłynęło na stan cen u nas, gdzie silna do- 
zycya owsa wsp erała ogólną tendencyę. Ruch 
też ograniczał się przeważnie na owsie

Sprzedawano : pszenicę na wiosnę po zł. 7 -̂ 5, 
na jesień po zł. 7-61 - -  ' - -- -  ■-|Ud jesień po u . 7-t51, na maj-czerwiec 7*41, 7*40, 

Budapeszt d. 22. marca. S tro n n ic - 1 1  °wie8.
fcwo n i e p o d l e g ł o ś c i  uchw aliło wczoraj

. . 4  f WIUOUO 14 1. • U U,
na maj-czerwiec 7 21, na jesień 6 35, 6'33. Noto­
wano : żyto na jesień 6*43, 6-46, kukurodze naTl a rv) r , I    • _ . r  ̂ . .. . 7 7 . *

.7 T^hie n e s łó w  w n io s e k  Ina mai ’.'czerwi6c 5-32, 5‘o4, rzepak na sierpień- p o s ta w io  w  Izoie p e s to w  w n io se K , aby wrzesień l i  05 do 12-10.

Browar K. Kiselki
we Lwowie.

Mamy zaszczyt uwiadomić P. T. odbior­
ców naszego piwa flaszkowego (p. n. Piwo 
stołowe), że z dniem dzisiejszym objęliśmy 
w własny zarząd napełnianie i dostawę te­
goż piwa flaszkowego.

Ze względów ostrożności dostawa piwa 
odbywać się będzie za okazaniem karty do­
stawy, dającej rękojmię oryginalnego naszego 
napełnienia.

Lwów dnia 20 marca 1894.

929 Zarząd browaru Kisellń.

Podziękowanie.
Niniejszem mamy zaszczyt złożyć publi­

czne podziękowanie WPanu Józefowi Sel- 
zerowi, doktorowi wszech nauk lekarskich i 
asystentowi głównego szpitala, za Jego tro­
skliwą opiekę i bezinteresowną knracyę ojca 
naszego śp. Aleksandra Milskiego.

Bronisława i Jadwiga Milskie.

Polica Mich. Rołhschilda
w Frankfnrcfe n. M.

Nr. przykładu 88 (żadna tontina). 
Trwanie: 1855— 1893. Zwykłe ubezpiecze­

nie na wypadek śmierci.
Kwota ubezpieczona Doli. 5.000
Przyrost przez deklarowane

dywidendy od 5 do 5 lat „  6.759
Wypłacono w 1893 roku Doli. 11.759

Towarzystwo zwróciło zatem oprócz 
kwot ubezpieczonych ogółem wpłacone 
premie i joszcze 2151.90 dolarów 
nadwyżki. 903

„The Mutual"
największe i najmajętniejsze towa­

rzystwo ubezpieczeń na świecie.

Jenera lna  d y re k e y a  d la  A ustryit

W ien, 1., Lobkowitzplatz 1.

Główna ajeneya dla Galicy! 
i Bukowiny:

Filip Nathansolw
L w ów , Sykstuska 17.

Specyallsta chorób gardła 
nosa  i płac

Dr. la z i i c r z  TRZGIEMIECKI
Kopernika nr. 1 4 , II. piętro

p : 5-letnieh studyach apecyalnyeh na klmwe' P™- 
Schrotlera w Wiedniu, ordynujei od goM. 11 
przedpołudniem i od 3 —5 popołudni 

gich bezpłatnie.

Powieść

Kazim ierza Hojana.
[Ciąg dalszy.]

Czytał on ten dopisek raz, drugi, 
seci, czytał w nieskończoność. I Z0O‘  
u zawładnęła nim ta sama tęsknota

wczoraj, kiedy w lesie, na skale, 'U- 
ał ognie sztuczne, robione przez Sta- 
a i Bogunię. Tylko że teraz wydało 
u się iż już dłużej nikt i nic go tutaj 
e zatrzyma, że dziś jeszcze, zaraz, w 
I nawet chwili, zabierze się bez po­
gnania i odjedzie. Jakież to były śli­
nę litery tego dopisku: niby perełki 
wne, a myśl taka prosta, zwyczajna, 
przecież taka ciepła i serdeczna. Wpa- 
zył się ponownie w papier, podniósł 
> do ust i złożył pocałunek na wyra- 
e „Sławka".

Był to pierwszy pocałunek narze-

Tęsknotę do ukochanej kobiety, nie 
dy mężczyzna umie ujarzmić i w so- 

przygłuszyć. Usposobienia twarde, 
wrażliwe, prędzej jeszcze godzą się 
isem, łacniej przedstawiają sobie, że 
tydzień, dwa, lub miesiąc skończy

się rozstanie, a więc skończy i tęskno­
ta; takim starczy wesołe towarzystwo, 
gra w karty lnb w ogóle zajęcie żywe, 
hałaśliwe, rozpraszające m yśli:

Odmienna sprawa z umysłem w so­
bie zamkniętym, nadmiernie czułym i 
wrażliwym, z umysłem podobnym do 
fortepianu o zepsutym pedale; struna 
tam raz zadrgawszy, brzęczy w nieskoń­
czoność. Czyż na takim fortepianie wy­
grywać można śpiewki codziennego ży­
cia, czyż można w ogóle wygrywać na 
nim cokolwiek?

Jedynym ratunkiem Genka przed 
tęsknicą niezmierną, co go od świtu do 
nocy trapi.*, sprawiając głęboki, choć 
w słodyczy ukąpany _  była e 
Urodził 00 się z kochanką czarowną w 
sercu, patronką prawdy i szlachetności, 
dziewicą czystą, słoneczną, ale i wiedź­
mą przeklętą w jednej osobie. Czuł ją 
rrawie od dzieciństwa jak niańkę, co 
go wciąż wiodła naprzód przez życie, 
lub też" krok w krok za nim podążała, 
je j też spłacał on haracz sumiennie, pi­
sząc sonety i balady po nocach, jej się 
p o c h le b ia ł ,  notując rymem opowieści, 
które mu natrętna muza w ucho szepta­
ła : jej do niedawna jeszcze i to jej wy­
łącznie służył jak pies nieodstępny. 
Lecz, że ta pierwsza ,ego bogdanka cie­
niem jeno była, więc też wszystko to, 
co dotąd napisał, pochodziło z fantazji 
jak cień nieuchwytnej. Iskra Boża nie 
roztliła się w nim dotąd płomieniem

tego świata, płomieniem ożywczym, pie­
kącym, niszczącym ; światło to było u- 
łudne, bez ciepła i żaru, bez zarzenia 
i dymu, bez palnika i popiołu... Prze­
znaczone na ofiarę znikomej dziewicy, 
samo było tylko bezkrwistą marą:  fan- 
tazyą.

Od niedawna dopiero, gdy poznał 
kochankę drugą, do baśni jego wstąpił 
nowy żywioł, co od razu zmienił błędny 
ognik w jaskrawe światło: żywiołem 
tym było życie. Dziś kochał je  obie i 
godził między sobą siostrzaną miłością, 
jak dotąd, zupełnie szczęśliwie. Ta da­
wna, zdawała się nie być zazdrosną o 
rywalkę i pobłażliwie na nią spoglądała, 
nowa zaś widziała w tamtej przyjaciół­
kę ukochanego i była o nią spokojna. 
Dz.-ś więc Genek, kochając obie, służył 
wiernie tej i tamt-j z tą tylko edmianą. 
źe nieco inaczej obowiązki swe spełniał. 
Dawniej duch biały, gdy godzina gadki 
nadeszła, zasiadał przy jego biurku i 
prawił, a on zasłuchany, oderwany od 
życia spisywał baśń po baśni, której 
nikt dotąd nie widział, nie słyszał. Dziś 
zmieniły się role: biały duch siada jak 
niegdyś przy stoliku, wszelako już nie 
przemawia, nie snuje baśni, nie zmyśla

dziś przychodzi on poto jedynie aby 
słuchać samemu. I oto się dzieje, Ae 
młodzian roztacza przed nim życie i 
prawdę, co już miliard razy wśród ludz­
kości się powtórzyła, lecz mimo to 

ł jest i nigdy barw młodości nie-

postrada; przez życie przeto mówi m ło­
dzieniec i uczucia sw" bez osłonki przed­
stawia, a że uczucia wielkie są, więc i 
opowieść krwią i bólem, radością i uaj- 
wyższem szczęściem płynie. O niej to, 
o tej drugiej prawi teraz młody poeta 
dawnej przyjaciółce. A że ona żyje, 
więc i legenda żyć musi.

Od niedawna zatem przestał dopiero 
Genek kłamać i zmyślać, od niedawna 
też stał się szczerym poetą. Iskra Boża, 
którą tęsknota wichrem rozdmuchała, 
tlić się poczęła naprawdę płomieniem 
ziemskim i rzuciła od siebie raz pier­
wszy prawdziwe ciepło.

Właśnie nad wieczorem siedział Ge­
nek przy swoim stoliku i czytając po 
raz niewiedzieć który w nawpół otwar­
tej szufladzie dopisek Boguui, miał za­
miar opowiedzieć dawnej przyjaciółce 
jaką przyjemność sprawić może „p ie r­
wszy dopisek ukochanej, gdy do pokoju 
wszedł Aleksander. Przerażony Genek 
miał jeszcze tyle czasu, że zamknął 
z pospiechem szufladę i przycisnął ja 
własną piersią.

Przyszedłem po ciebie, mój ko 
chany szwagrze in spe z małą propozy- 
cya — zawołał Olek wesoło. —  Musisz 
jechać zaraz ze mną za rzekę do lasu. 
Obiecałem paniom, że jutro jemy drugie 
śniadanie na skale pod namiotem. Na­
miot uszyją mi stare baby przez noc, 
gajowi zaś dziś jeszcze muszą powią*

zywać sznury i powbijać pale. Urządzi­
my także huśtawkę między drzewami 
na polanie i krokieta. Ty musisz mi 
być pomocnym w wyborze miejsca 
przy mierzeniu przestrzeni.

Genek wypraszał się od zaszczytnej 
roli technicznego doradcy, tłumacząc się, 
że go głowa boli, a na urządzaniu za­
baw zgoła się nie rozumie. Nic jednak 
wykręty nie pom ogły.

— Na ból głowy najlepsze świeże 
powietrze —  zawyrokował Aleksander — 
a dwa rozumy zawsze więcej warte, niż 
jeden.

I nie czekając odpowiedzi, despoty­
cznie ujął przyszłego szwagra pod ra­
mię i wyprowadził go z domu. .

Nie przeczuwał Olek, że staje się
tym razem wykonawcą ^pewnego
ściego planu. Ani się domyślał, o 
wcipnym pan eukom o DJLm ,i;ł 
właściwie nie chodziło. W ym yśliły one

namiot dlatego, żeby ^d^ał^kro-
jakiś czas Genka z domu, a dodały kro
kieta i huśtawkę dlatego, a y

J G^y zatem łódka przemknęła po 
Dniestrze, a dwaj pionierzy zniknęli 
w  lesie panienki poskoczyły niby roz­
sw aw olone wiewiórki do pokoju Genka.

__ Ty szukaj —  szepnęła Michasia 
— to twój brat, więc tobie prędzej w y­
pada.

Muszka nie dała się prosić dwa ra­
zy. Gdy na stoliku, założonym książka­

mi i papierami nic nie znalazła, wysu­
nęła odważnie szufladę. g, ukał v

Tu bvło to czego panienki szukały, 
a n a w e t  znalazło się i .to, czego nie 
szukały. Gruby kajet zapisany wierszy­
kami pokreślony miejscami i zaryso­
wany’ obrazkam i po bokach, leżał otwar­
ty na dnie szuflady, na mm zaś spo-
c z y w a M i s t .  _ _  zaWOjaj a Muszka
i podała książeczkę Michasi, sama zaś 
zatrzym ała wzrok na liście.

Serdeczne pozdrowienie od dobrych 
przyjaciół, to jest od mamy i Sławki". 

Ten dopisek wpadł je j przedewszy-
stkiem w oko.

Podczas gdy Michasia przerzucała 
przy oknie prędko a bez zastanowienia 
kartki rękopismu, odczytując zaledwie 
tytuły lub ustępy wierszyków, Muszka 
po krótkiem wahaniu zwinęła cichaczem 
list w trąbkę i wetknęła go w kieszeń. 
Następnie rzekła:

— Chodźmy do naszego pokoju, tam 
odczytasz sobie spokojnie wszystkie wier­
sze. Potem wrócimy i położymy kajet 
na dawnem miejscu.

Odprowadziwszy Michasię do panień­
skiego pokoju sam a z w idocznym po­
spiechem poszła do salonu, wyw abiła  
tajemniczą miną babkę n a ogród i po­
kazała jej list S tan isław a.

(C. d. n.)
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Na wielki tydzień
Nabożeństwo kościelne po polsku, 
oraz po polsku i po ła c in ie , bez 

oprawy i w oprawie ;

Officium Hebdomadae Sanctae
bez nut i z nutami, oprawne w p łó­
tno angielskie i w szagryn wyborny.

Ouainzaine de Paques
w oprawie,- drukiem drobnym lub 

większym , poleca
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁAD. M M O W S f f i O
D E S Z r a O s o ^ ^ r i © -

D R O B A C  O t lL O S Z K J i lA
po ci*PC!r od w yrazu .

Mł o t k i  rew olw erow e do znaezoni, 
drzew, z kombinacją liczb do 20.0 0 

po złr. 40-— , poleca P iotr  Chrzustowski, 
handel żelazny we Lwowie plac Kapitulny 
I (naprzeciw katedry).

Ka r a b e l e , g u z y ,  a g r a f y ,  K ie­
lichy kościelne srebrne urzędownie ce­

chowane. J. Dąbrowfki we Lwowie, Hali­
cka 11.

Cu k i e r n i a  ^ w a r s z a w s k a  poleca
na święta: Cukry, Torty pierwszej ja ­

kości (po eenach umiarkowanych). Dominik 
Knapp. 958

ZNAKOMITE T U TK I NIEKLEJONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum sa do nabycia we wszystkich 
trafikach. 8 O 9

Zarząd dóbr Koniuszki poezta 
Rohatyn lub Zarząd dóbr Turylcze 
poczta Skaża poleca

do siewu wiosennego
ako najlepszy przeeplan pod psze­

nicę, rzepak letni nowoseelandzki 
co do wielkości ziarna nie ustępuje 
zimowemu, czas siejby od 1. maja. 
101 klg. z workiem loco stacya 
Bursztyn lub Czortków 18 złr.

Zarząd ogrodu w Grębowie
ma do sprzedania: 5443

Azalie z pączkami cena 60 ct. do 1 złr. 
Kameiie w cenie 61*—30 et.
3 duż^ palmy „Phónis",
3 duże palmy „Latania",
Różne małe palmy i 4 bardzo duże Lau­
ry (1 para z koronami kulistemi a jedna 
para prowadzona piramidalnie).

A f l  CENTÓW LU K IE R  io lukrowania 
ciaat świątecznych , 60 ct. funt masv 

migdałowej i orzechowej do przekładania, 
poleca cukiernia Zimmera, ulica Akademi­
cka. — Baby, Placki, Torty, Kołacze.

MLEKO niezbierane i śmietankę we fla­
szkach plombowanych dostarcza do do­

mów „8YGŃI0A KA“ Mleczarnia i Bazar 
produktów wiejskich we Lwowie, ulica Ko­
pernika 4. 915

1N8 ER ATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

BAŁŁABAN ÓW KA bez cukru i bez a- 
nyżu. Starą, czystą, żytnią wódkę, w 

skutkach lepszą niż koniak, po’eca Karol 
Bałłab&n we Lwowie. 966

PLISOW ANIE sukien przyjmuje handel 
Alfreda Klimka, Batorego 2. 963

DO NIESIENIE. Bundy, koce prawdziwe 
łańcuckie, jedyny skład w Galicyi oraz 

wielki wybór garderoby w handlu Jaszczy- 
szyna, gmach Teatralny. 962

1 GENCYA POŚREDNICZEŃ Domini 
\  ka D oboszyósklego (koncesjonowana 
przez Wysokie c. k. Namiestnictwo) L w ó. 
Wałowa 23, ma każdego czasu do umie­
szczenia urzędników prywatnych, rządców, 
buchalterów, kasjerów, ekonemów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratorów większy mi majątkami i kimie- 
nicami za kaueyą, guwernerów, ogrodni­
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłocznie i jak 
nsjakuratniej. 865

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.

lERDECZNIE dziękuję za list. Zmar 
1 twiona jestem bardzo że zdrowia swesro 
is szanujesz , choó mi to przyrzekłeś tak 
roczyście. Czy chcesz byśmy się miesią- 
i nie mogli widzieć? IV. Będę się starać 
pó w mieście, tak jak widzieliśmy się 
ówczas; o tej samej godzinie^ i w ten 
un sposób. Gdybyś nie mógł się stawić, I 
>nies mi , a będę tam gdzie Ty później.j 
wekuję listu i życzę Ci spełnienia wszy 
kiego , czego serce moje dla Ciebie pra-

E. R  życzy świąt wesołych!

W ysiew u naj
«/, kilo złr. 1-30 i złr. 1-60 893

poleca HANDEL HERBATY
Edmunda Riedla we Lwowie.

Kiełbasy
polędwicowe westfalskie 95 et. kilo. Kieł- 
ba«y świeże (póki mróz) 7'* et. kilo. Kieł­
basy wędzone do śniadać 75 ct. kilo. No 
święta przyjmujemy zamówienia na kilka 
tygodni naprzód. Za świeżość i doskona­
łość towaru ręczymy. Zarząd dworu Łap-towaru ręczymy. Zarząd 
szyn, Brzeiany. 844 b

j a r z y n a  #
jubiler i ziotnik

* «  Lwowie, plao Maryaokl
poleca swój bogato zaopa- 
trzony skład wyrobów ju- 
bilerskich, złotych i sre­
brnych po najniższych

cenach. v ’  '

A l o j z ;  t ł ń b n e r
Lwów, Rynek I. 38

poleca 5402

Farby olejne
do malowania domów, dachów, sztachet, 
ogrodzeń, schodów, okien, drzwi, po­
dłóg, ścian, sufitów, wozów, bryczek, 

tarantasów, sań itd.

L A K I E R Y
powozowe, kopalowe, damarowe, spiry­

tusowe, na skóry, żelazo itp.

olejno-lakierowe szybkoschnące
do pociągania podłóg, schodów, oraz 
wszelkich przedmiotów z drzewa, nadają 

kolor i połysk.
W osk  pszczelny.

MSI; frank; i Has; woskom;
do zapuszczania podłog.

FARBY
do fai bowania maieryj wełnianych , je­

dwabnych, luiauyeh i bawełnianych
Farby na pisanki. 

FARBY ANILINOWE. 
F A R B Y

drukarskie, do pras auto- i litograflozne. 
F A R B Y  płynne do marmurowania dla 
introligatorów. F a r t y  r o ś l in n a  dla 

oukierników wolne od trucizn.

Farby olejne artystyczne w  tobkach.
Sztalngl, Pędzle, Palety, Werniksy, 
oraz wszelkie przybory do robót artyst.

Farby olejne dekoracyjne. 
Farby suche artystyczne. 

f a r b y
akwarelowe w guziczkach, muszelkach, 

laseczkach, wilgotne w tubkach.
Pędzle do akwareli, Palety Itp. 

Płótno mularskie
na metry i na ramach naciągane we 
wszystkich wielkościach i szerokościach.

Deszczólkl i kartony
gruntowane.

P A P I E R  pod olejno - akwarelowy, ry­
sunkowy, pastelowy i Gonaehó.
Farby metaliczne

do malowania na aksamicie, pluszu, 
jedwabiu.

Farby bo robót natryskiwanych
(Spritzmalerei).

Farby pastelowe.
farb) do malowania na porcelanie.
Farby gobelinowe i płótno

do tegoż malowania.
Farby do chromolitografij.

Farby białkowe
do m alow ania fotograflj. 

F A R B Y
emaliowe do malowania na lerrakocie.
Farby do malowania na szkle. 

Farby metaliczne w płynie
do malowania ram, lustei; lamp i t p. 

Farby do sygnowania.
B rą z y  w e  w s z y s tk ic h  m o ż liw y c h  k o lo rach .  

F A R B Y
do stampli metalowych i kauczukowych.

Farby dla litografów
suche i tarte w gęstym pokoście, 

wreszcie wszelkie farby w zakres ma- 
larstwą artystyernego, kościelnego , po­

kojowego i lakierniotwa wchodzące.

Skład kawy i herbaty

ARTURA E O t a lE G O
ap o d  g o d łe m  „ S y r j u s z

we L w o w i e  
ulica Ossolińskich 1. 11, 

Filia i i i .  Trzeciego Maja 1. 2
poleca 5300

n a jp r z e d n ie js z a

Vj kilo złr. 1 — .
2S T a ,j  lepsze

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie '/i  kilo złr. 1 do 2 złr.

Kupujcie to w ar doborowy i o szczędzajc ie  pieniądze.

Sery i kwargle
dostawiam do każdej austro-węg. stacyi 
pocztowej franco za pobraniem pocztowem: 
Romandour 5-kilowe paczki , 17 dużych 
cegiełek w staniole pakowane 3 złr. 90 ct. 
Fromage de Brie ó-kilowa paczka, 2 ko­
sze 3 złr. 20 ct. Ser do piw a (suchy) 5 
kilo, 36 sztuk 3 złr. 6« ct. Kwargle cze­

skie 5-kilowa paczka 2 złr. &36i 
Pierwsza ko lińska fabryka serów

Rndolf K ob ler ,  K o l in  (Czechy).

stare i nowe sprzedają 
«6S8 najtaniej
E M IL  W E IN E lł
Wleń Salztnorsjaeee 4

N ajp ięk n ie jszy

miód w plastrach
w skrzyneczkach jednokilowych i wyżej

kilo po 70 ct. 4457

M I Ó I )  R Ó Ż A N Y
w blaszsnkaeh po 5 kilo, za kilo 50 ct., 
blaszanka 30 ct., tudzież MIÓD suszony 
w skrzyneczkach od I kilo po 70 ct. Opa­
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką G E O R G  DO LEN EC  handel 

miodu, Lubiana (Laibach).
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
io pożywienia pszczół (Fiitterhonig und 
Glatthonig) w faskach po 6d kilo i skrzyn­

kach po 4u i 20 kilo najtaniej. 
Prawdziwa kraińska jałowcówka 

litr po 1 złr i 5 j ct.

FARBY OLEJNE, 
FARBY DO FASAD,

LAKIERY i POKOSTY,
IMASA i LAKIER

d o  p o d łó g
poleca

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Firma założona w roku 1843.

Przewybome w smaku i zapaeha
przez SUEZ sprowadzane

L  E !  i B A T Y
I  I  c h i ń s k i e
po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W y s le w k i  he rbaciane
po złr. D50 i 1 '70 za funt =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

S T .  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie, Rysiak I. 42.

i Toczaki francuskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe

KAJCE' MŁYŃSKIE
io  ffliolema tw a riic li urzertmiotów.

Oazy iBflwabne szwajcarskie
z fabryki Dufonr & Co. 

C z e s k i e  i s z ł ą s k i e  
kamienie młyńskie,

S a s ł r l e  z i a r n i s t e  
kamienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
f o b m a  mamieni mhńsiiGh 

Oderberg — D w orzec
(Bsliyzk aactrjacki).

C-mniki ar^atis i frsneo.

Polecenia godne!

5381

Trwale, elegancko i tanio 
ubiersć się można jedynie 
w znanej z taniości g łó ­
wnej wiedeńskiej lilii Wi­
ktora Tiringa i Braci, Lwów 

ulica Jagiellońska 2. 
Wielki transport nowości.

„Der letzte Kónig von Poleru
Dramat w 5 aktach Filipa Holitscbera

opuścił właśnie prasę i jest do nabycia we wszystkich księgarniach; 
cena egzemplarza elegancko oprawnego 8 marki. Ze słowa wstępnego 
od autora wyjmujemy: Sto lat upłynęło od chwili, gdy popełniono 
zbroduię polityczną, jakiej podobnej oio wykazują najczarniejsze kar­
ty historyi ludzkości. O ile zaborcza chciwość sąsiadów, moralna 
i umysłowa słabość ostatniego króla albo —  — winę w tem ponrszą 
opisali wyczerpująco najpierwsi historycy. Rozwój tej tragicznej epoki 
jest bardzo ciekawy, a ci którzy nie chcą zgłębiać suchych badań 
historyka zawodowego, znajdą pewnie upodobanie w tym dramacie, 
w którym występujące osoby uczucia swe wyrażają w  najbarwn:ejszy 
epojób. Siiddeutscheś Verlags-lnstitut, Stuttgart. 5439

MAGAZYN A LA VILLE DE PARIS 
Mw A  i *  J K  ^  JE 3 Ł  S T  A 1 K

Lw ów , plae H alick i liczba 2
54.-3 poleca £423

najnowsze fasony kapeluszy, cylindrów
1 w ogóle now ości na sezon wiosenny.

n

Kantor miastowy ul. Hetmańska 22.

Fabryka sztucznych

NAWOZÓW
Spółki komandytowej

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca z gwarancyą najwyższych procentów składników i tej sa­

mej Jak dotąd jakości

Moczkę kościaną i Superfosfaty
po niższych cenach, aniżeli ktokolwiek inny mógłby takowe 

podobnej dobroci ofiarować.i

L. 72641/893 I. Dep.
Ł l e y r

W dniu 26 kwietnia 1894 przed południem przeprowa­
dzi biuro I. Departamentu Magistratu zapomocą pisemnych 
ofert licytacyę na dzierżawę głównego folwarku w Błotni, 
z obszarem 373 morgów, w starostwie Przemyślańskiem, 
przy gościńcu rządowym. Okres dzierżawny lat 12, cena 
wywołania rocznego czynszu dzierżawnego 3000 zł. w. a. 
Wadyum w tej samej wysokości. Warunki licytacyjne przej­
rzeć można w biurze I. Departamentu Magistratu (ratusz 
II piętro).

Magistrat król. stoł. miasta 
Lwów dnia 3 marca 1894.

Romanowski m. p.5403

Pierwsza

w Tokaju.
Herb miasta Tokaju w  o  . „

protokołowana m a rk u j®  8 wystawach (Paryż, Bordeanx, Nizza, Londyn, B erlin  
ochronna. Haaga, Bruksela, Chicago) odznaezony złotym i medalami.

S W “ Pod kontrolą Wys. król. węg. Ministerstwa handlu.

M F " Ostrzeżenie 
dla handlarzy koniakiem.!
Ostrzegamy niniejszem prz«d zakupywaniem naśladowanego koniaku to- 

kajskiego, gdyż będziemy takowy
bezwarunkowo konfiskować.

Każdy koniak tokajski jest naśladownictwem, jeżeli nie poohodzi z jedy­
nej w Tokaju istniejącej

Pierwszej Tokajskiej fabryki koniaku
i jeżeli nie jest zaopatrzony herbem miasta Tokaju, który jest protokołowaną 
marką ochronną tej fabryki.

Aby zapobiedz błędnym zapatrywaniom podajemy do publioznej wiado­
mości, że nie mamy w  S. A . UJhely ża d n ego  sk ładu  i że nie stoimy 
w żadnym związku z żadnem  tamtejpzem przedsiębiorstwem

Nasza firma niezmiennie 1 jedynie egzystnje tylko w Tokajn.

5391
Pierwsza M a j s i a  fabryka koniaku

w Tokaju. 
BI—dSBBMSI

M aja tek z iem sk i,
mający 237*/» morgów obszaru, a w tem  143 morgów ornej 
ziemi (wzorowo uprawkcej w glebie pszenicznej), 80 mor­
gów lasu, 11  morgów łą k ,  położony przy szosie, o 10 ki­
lometrów od  d w ó c h  e ta cy j drogi żelaznej odległy, jest 
z wolnej ręki do nabycia, wraz z żywym i martwym in­
wentarzem. B lis k o ś ć  k ilk u  m ia ste cze k , mających 
ożywione targi, u ła tw ia  z b y t  p ro d u k tó w  i przy- 
cbowku. —  DukLduiejszej wiadomości udzieli W n y  D r. 
P io tr  F o r y s t , a d w o k a t  w  T a rn o w ie , u lica  
5421 W a t o w a  Nr. 1§.

Galie. Akcyjne Towarzystwo Handlowe
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

C E i m m i  B A Z A R  H A J O I T
Lwów, ulica Karola Ludwika 5.

poleca

MASZYNY ROLNICZE
PRZYBORY STRAŻACKIE.

NAWOZY SZTUCZNE. NASIONA.
WYROBY SŁAWUCKIE.

PŁÓTNA KRAJOWE. KILIMY. MAKATY.
Kosze i inne wyroby krajowe.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

t t H + + + + m m t ł + + + 'H + ł + t

5166

JI

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetyoznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Br. Fryd. Lengiela B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prnwdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam 
danego. Balsam brzozowy dr Fryd. Lengiela badał wydział medyczny tes. rosyjskiego ministeryum, 
a prof. dr. med. Kaspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluch w Londynie i w. i. 
szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 
30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania starego naskórka, w miejsce którego 
powstaje uaskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie 
wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi I raozerwlonienia, wygładza zmarszczki I dzioby po 
ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży | ożywiony koloryt — Cena Balsamu brz-zo- 
wego z łr .  1*60 za dzbanuszek. 4212

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal za pomocą
Dr. LENGIELA 0P0-CREME doza 60 ct. i Dr. LENGIELA MYDŁA BENZ0E za sztukę ct. 60 i 35.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Kuckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., 
w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt, w Tarnowie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i 
w drogueryi A. Haas. ______  _____________ ______

H antor wymiany
c. i  njrz. la l ic .  iimm Banka Mam

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 

żadnej prowlzyi.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4 ‘ 1,0/a listy hipoteczne
5°/o listy hipoteczne premiowane
5°/o listy hipoteczne bez premii
4°/o llsiy Towarz. kredytowego ziemskiego
A1/*0/o listy Banka krajowego
4t/a°/o pożyczkę krajową galicyjską
4°/o pożyczkę krajową galic. koronową
4 %  pożyczkę propiuacyjną galicyjską
5 °/0 peżyczkę propfnueyjEą bukowińską
4ł/»7o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4V»*/» propiuacyjisą węgierską
4 %  w ę g ie rsk ie  o b l ig a c je  i i id o m n l^ c y jn e

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austrya:ki« i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku Hipotecznego zaww e  ku­

puje i sprzedaje

po ceuaeh najborzyetnlcjgiyeh.
Vwagax Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelki® wylosowane, a ju ż  płatne m i e j s c o w e  papiery
 a a t iu /1 ln 1 n n «r ero ernr A ______ i l i  _wartosoiowe, tndzież zapadłe knpony za goi i u ę .  bez wszelkiego 

’ ‘  *ejse« 1---------- ‘

Do efektów, u których wyozerpały się kupony, dostaroza nowyoh

potrącen ia ,  zaś zamiejscowe ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztO'

arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi,

ł ł ł ł ł  W ł ł H t ł H  t t  ł t l ł  ł ł ł ?

^ O O t K W O O O G t K A K m i O M O O O W ,
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na a e z e c h śa la to w e j  w y s ta w ie  w A n tw e rp ii
» u  I l i o r ó  w uatuebu u t c a i  u  w u n u o

„  w y ro ty  f i s M i y r a a ,  toalstswe l Perfumerii.
|  Ai* ti len filia. . " a S S
72  Środek ten otrzymany i  odświeżającyoh substiney

usuwa w krótkim ozasie piegi, plany watrebiue 
oerze świetną blałeśó, śwlażeśó 

I dellkatsotó. — Cena 2 złr.

COD włosom siwym 1 wypłowiałym po kilkakrotnem użyoiu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość 1 połysk. __
Cena fiakonu I złr. 50 et.

V H I tt fł'filT f naj 8finiejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu 

01 t od zoze łr kren fla. za nu a flakon — G (  d - flł

T l B  K S I Ą 2| C T
nie zawiera żaduyoh metalicznych przymieszek, jest to najczystsza 1 najdell- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękna, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upiel

kszenia twarzy. r  ~
Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. z łabędziem 1 
iowy dla blondynek! kremowy dla szatynek i brunetek, małe1 xtr SO nt .     ’ci. Różowy  j   _ „

07 ot., większe X złr. 30 ot., z łabędzie 60 centów.

złr. 50 
i pudełke

trądziki,W o  i o .  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, .
Tl v  ■ j r i Ł i ,  « : u ,  piorzchnieme 1 łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. —■ Cena 1 «łr.

Mydło kosmetyczne. 2S3TS
uhem, łagoduie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 1 
ezc?a skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
* twarzy. — Oena 60 centów.

31

j
we LWOWIE w sklcpaoh własnych ulica Kopernika 1. 8, ulica 
róg Boimów I. 19. -  W KRAKOWIE Sukiennice L 30. -  *  CZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

v b C K X I ) O O O O Q < X ) O O O O O C  X X X  3 X X ) ®

TUTKIW yborne
n i e k l e j o n e

e prawdziwych bibuleJŁ francuskich
p o le c i

F i B B I I i  T O T B I  M E T O M
A N T O N IE G O  G A W Ł O W S K IE G O

J B m ó n t  u ^ e a  ® a t o f a f l o  1,  li4>

"Wytrawny, leczniczy 
z wina tokajskieg-o otrzy­

mywany
( p o l e c o a a L y  p r z e z  l e l c a r z s r )

C o g n a c  T o k a j s k i  flaszka
Jedynie do nabycia w nnJtaÓNzej droguery

* •  *  J .  G M )  I T .  P I L A R S K I E !
Lwów, hotel Żorża,

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . Z drukajni i litografii Pi llera i Spółki. (Telefou 174 a.)


